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Bułgarscy 
■działacze kulturalni 
odznaczeni 
polskimi orderami

SOFIA (PAP). Ambasador RP. 
w Sofii — Barchacz udekoro­
wał w imieniu Prezydenta RP. 
wysokimi polskimi odznacze­
niami państwowymi czołowych 
działaczy kulturalnych Bułgar­
skiej Republiki Ludowej, któ­
rzy położyli wybitne zasługi na 
polu współpracy kulturalnej 
między Polską a Bułgarią. Od­
znaczenia otrzymali m. in.: wy. 
bitny pisarz, laureat nagrody 
dymitrowskiej dyr. teatru na­
rodowego w Sofii — K. Zida- 
row, wybitny muzyk, laureat 
nagrody dymitrowskiej — G. 
Dymitrow i pianistka — Ta­
mara Jankowa.

Wzrasta ńMń 
wśród żołnierzy USA 
w KOREI

NOWY JORK (PAP). Do tu­
tejszej prasy burżuazyjnej prze, 
nikają również wiadomości o 
niezadowoleniu, jakie wywołu­
je wśród żołnierzy amerykań­
skich agresywna wojna w Ko­
rei. Korespondent ,,New York 
Times" pisze, że sytuacja w 
Korei ,,zaniepokoiła" żołnierzy 
amerykańskich. Żołnierze wy­
śmiewają oficjalne twierdzenie 
jakoby agresja USA w Korei 
była jedynie „akcją policyjną".

Korespondent rozmawiał z 40- 
osobową grupą żołnierzy ame­
rykańskich. Wszyscy oni o- 
świadczyli: „Służba wojskowa 
obrzydła nam. Chcemy wracać 
do domu. Nie robimy tu nic 
dobrego". Bardzo często — 
stwierdza korespondent — moż. 
na słyszeć słowa: „chcielibyś- 
my wiedzieć po co prowadzi­
my wojnę?"

Stonka atakuje
wczesne z emnhkl

Po zeszłorocznych, mąsowych 
nalotach stonki ziemniaczanej 
na Ziemię Lubuską i Wielko- 
polskę należy oczekiwać poją, 
wienia się tego groźnego szko­
dnika również w roku bieżą­
cym. Celem skutecznego zwal, 
czania stonki, przygotowano 
we wszystkich gromadach obu 
województw poletka chwytne, 
na których wysadzono wczesne 
ziemniaki. Stwierdzono. że 
stonka opuszcza już swe leże 
ziimowe. wobec czego należy 
przeprowadzać systematyczną 
kontrolę poletek chwytnych 
oraz plantacji wczesnych ziem­
niaków, które wychodną już z 
ziemi. Obowiązek ten ciąży na 
właścicielach poszczególnych 
poletek i plantacji. Zgodnie 
e uchwałą WRN w Poznaniu, 
przed pierwszą powszechną 
lustracją winny być przepro­
wadzone dwie lustracje zespo­
łowe plantacji przy pomocy 
dzieci szkolnych.

Należy podkreślić, że wszy­
stkie poletka przyogniskowe 
muszą być opylane co 7 dni 
rozcieńczonym preparatem 
HCH, który jest już rozprowa­
dzony w terenie i znajduje się 
u użytkowników. Opylać na­
leży przy pomocy woreczków 
z rzadkiej tkaniny i to w ten 
sposób, aby poszczególne roś­
liny zostały delikatnie, lecz 
równomiernie pokryte prepa­
ratem (15 kg preparatu wy­
starczy na hektar).

Ważnym momentem w walce 
ee stonką jest ujawnienie 
szkodnika na plantacji. W ta­
kim wypadku należy bezzwło­
cznie powiadomić o tym ko­
misję gromadzką i to bez oba­
wy ponoszenia jakichkolwiek 
kosztów w związku z likwida­
cją ujawnionego ogniska. Li­
kwidacja ognisk odbywać się 
będzie bowiem całkowicie na 
koszt Państwa. Miejscowe 
czynniki dostarczyć muszą je­
dynie do wspomnianych prac 
rąk roboczych, sprzężaju i pod- 
wód. Zważywszy, że walka ze 
stonką leży w pierwszym rzę­
dzie w interesie rolnika — na­
leży oczekiwać, że wszyscy rol­
nicy wykażą jak -najwięcej 
zrozumienia dla tej akcji a w 
razie potrzeby pospieszą z po­
mocą. (ar^)
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Silni jednością i wiarą w zwycięstwo pokoju

W atmosferze radości i entuzjazmu
uczestniczy lud polski

w Narodowym Plebiscycie Pokoju
Narodowy Plebiscyt Pokoju rozpoczął się w całym 

k aju rankiem w dniu 17 maja br. Już w pierwszym 
dniu plebiscytu miliony Polaków i Polek złożyło swe 
podpisy pod kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Dzień rozpoczęcia plebiscytu 
stał się potężną manifestacją 
poparcia narodu polskiego dla 
apelu Światowej Rady Pokoju.

Przytłaczającą większość ro­
botników i pracowników we

wszystkich zakładach pracy, w 
urzędach, chłopi w tysiącach 
gromad wiejskich, ucząca się 
młodzież w szkołach i na wyż­
szych uczelniach — w podnio­
słym nastroju złożyli karty ple­
biscytowe na ręce przedstawi-

cieli Komitetów Obrońców Po­
koju.

Do godziny 12 w dniu 18 V 
według niepełnych danych zło­
żono 7 299 245 podpisanych kart 
Narodowego Plebiscytu Pokoju.

W poszczególnych wojewódz­
twach Komitety Obrońców Po­
koju zebrały następujące ilości 
kart plebiscytowych:

• bot. K. Przychodzki
„W walce o pokój i przyszłość Polski, my kapłani, jesteś­
my z ludem naszego Kraju i jego Rza.dem*'  — powiedział 
O. Rrochocki, jeden z 72 uczestników Wojew. Konferen­
cji Księży Prefektów szkół woj. poznańskiego, która od- 

) była się onegdaj w Poznaniu, w związku z Narodowym 
Plebiscytem Pokoju. Konferencję zakończono manifesta-

i cyjnym podpisaniem kart plebiscytowych. Na zdjęciu ks. 
. ks. prefekt Stanisław Nowicki (po lewej i prol. Leon Leja 
j składają podpisy pod apelem Światowej Rady Pokoju.

intelektualiści katoliccy 
łączą slą w walce o pokój

* *
*

Już pierwsze dni trwania Narodowego Plebiscytu Po­
koju wykazują jak wielka i potężna jest wola narodu 
polskiego w walce o trwały pokój. Radosny nastrój w 
jakim całe społeczeństwo powitało rozpoczęcie Plebiscytu 
samorzutnie dekorując budynki i ulice miast, chaty j dro­
gi wiejskie oraz organizując imprezy i podejmując w 
zakładach pracy „Warty Pokoju" to niezapomniana 
oprawa i zewnętrzne podkreślenie myśli : uczuć Pola­
ków zjednoczonych dziś jak nigdy w historii wokół spra­
wy pokoju.

Pierwsze cyfry określające ilość oddanych już dotąd 
kart plebiscytowych świadczą o niespotykanej dotąd ma­
sowości tej pokojowej akcji.

Z entuzjazmem podpisują wszyscy uczciwi patrioci kar­
ty plebiscytowe, widząc w walce o pokój sprawę naro­
du polskiego — sprawę szczęśliwego rozwoju potężnie­
jącej z każdym dniem Ludowej Ojczyzny. Ten manifesta­
cyjny przebieg Plebiscytu we wszystkich miastach i 
wsiach w najbardziej odległych zakątkach kraju świad­
czy o pogłębieniu zrozumienia konieczności bojowej po­
stawy w walce o pokój najszerszych warstw społeczeń­
stwa, Ta wielka radosna manifestacja to obraz wielkiej 
niewzruszonej wiary narodu polskiego, przekonanego 
głęboko o słuszności swego stanowiska, przeświadczone­
go o wielkiej sile obozu pokoju bo wraz z narodem pol­
skim w walce przeciwko podżegaczom wojennym jest po­
tężny Związek Radziecki, są kraje demokracji ludowej, 
są dziesiątki milionów ludzi na całym święcie, równie go­
rąco jak lud polski, miłujących pokój.

Rośnie i potężnieje światowy obóz- pokoju; szanse po­
wodzenia awanturniczych planów amerykańskich i hitle­
rowskich imperialistów maleją z każdym dniem.

Sprawa to jasna dla każdego myślącego człowieka.
1 dlatego z tym większym oddaniem, z większą jeszcze 

niż dotąd ofiarnością przenosić należy w następnych 
dniach Plebiscytu do najszerszych rzesz społeczeństwa 
prawdę o pokoju, by tam gdzie pojawiają się wątpliwo­
ści, szerzone przez ukrytych wrogów narodu, systematycz­
ną pracą pogłębiać świadomość każdego obywatela, wska­
zywać na wielkie znaczenie walki o pokój dla narodu 
polskiego, powiększać szeregi czynnych działaczy ruchu 
pokoju.

Dlatego trzeba mobilizować cały naród do walki o po­
kój, by w myśl wskazań wielkiego chorążego pokoju Jó­
zefa Stalina naród polski wespół z wszystkimi narodami 
na świecie ujął sprawę pokoju w swe ręce i prowadził 
ją do końca.

Tak zjednoczeni z setkami milionów ludzi na całym 
świecie, którzy nie proszą a żądają pokoju i umieją o nie­
go walczyć pokrzyżujemy plany podżegaczy, wojennych.

Pokój zwycięży, (hel)

Warszawa m. — 377 515
Warszawskie — 593 220

x Bydgoskie — 482 146
Poznańskie — 780 020
Łódź miasto — 250 150
Łódzkie — 296 210
Kieleckie — 99 748
Lubelskie — 599 010
Białostockie — 481 000
Olsztyńskie — 346 113
Gdańskie — 210950
Koszalińskie — 99 146
Szczecińskie — 110 027
ZieloDogór'v:e — 145 121
Wrocławska — 700 321
Opolskie — 382 171
Katowickie — 501 950
Krakowskie — 180 127
Rzeszowskie — 664 300

Ogólnopolska konferencja 
intelektualistów i działaczy katolickich

WARSZAWA (PAP). Przeszło 500 delegatów wzięło u- 
dzial w ogólnopolskiej konferencji intelektualistów i działa­
czy katolickich, która odbyła się 16 maja br. w auli Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego. Duchowni, działacze i literaci 
katoliccy zebrali się, aby omówić zadania, jakie stawia przed 
nimi Narodowy Plebiscyt Pokoju.
W obradach wzięli udział 

między innymi:
Ks. prof. Jan Czuj, dziekan 

wydziału teologii katolickiej 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
ks. rektor Józef Wojtakiewicz, 
ks. ks. prof. prof. Zygmunt Ko­
zubski, Eugeniusz Dąbrowski, 
Józef Pastuszka, Mieczysław 
Zywczyński, Piotr Chojnacki, 
'Czesław Jakubiec, Wincenty 
Kwiatkowski.

Obradom przewodniczył ks. 
prof. Jan Czuj. Referat na te­
mat zadań intelektualistów i 
duchowieństwa katolickiego 
wygłosili red. Wojciech Kę­
trzyński.

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad konferencji, zebrani 
uchwalili rezolucję, w której 
m. in. czytamy:

„Zebrani wzywają ogół kato­
lików polskich, aby głos ich w 
Narodowym Plebiscycie był:

żądaniem natychmiastowego 
zaprzestania remilitaryzacjl 
Niemiec Zachodnich.

zdecydowanym potępieniem 
z punktu widzenia polskiej ra­
cji stanu polityki każdego rzą­
du, który by odmówił przyję­
cia wezwania berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju.
Rozważywszy szczegółowo 

problemy wynikające z aktual. 
nej sytuacji międzynarodowej 
i crlów działalności własnego 
społeczeństwa, zebrani stwier­
dzają:

„Szeroki i czynny udział ka­
tolików polskich w akcji Pol- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Siłv pokoju zwycięża
suiisdsmsści M ooszu oohoju 

podpisują mieszkańcy Wielkopolski karty plebiscytowe
K»lka dni trwa już w całym kraju doniosły Plebiscyt, w któ­

rym naród polski wypowiada się zdecydowanie przeciwko 
wojnie. Masowym swym uczestnictwem w Plebiscycie robot­
nicy polscy i chłopi inteligencja pracująca, uczeni, pisarze 
i artyści, rzemieślnicy, młodzież i kobiety rzucają mocne NIE 
— wrogom ludzkości zamierzającym rozpętać nową wojnę.

Hz mula iuitańlffl sfltjalistjOTflo
30 rocznica założenia przodującej Partii CSR

PRAGA (PAP). Przypadająca 
dnia 17 maja br. 30 rocznica 
założenia Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji obchodzona by­
ła uroczyście przez masy pra­
cujące Czechosłowackiej Re­
publiki Ludowej.

Wszystkie dzienniki zamie­
ściły artykuły wstępne póświę. 
cone 30-lecia KPCz. Dziennik 
Rude Pravo" stwierdza w ar­

tykule wstępnym, że KPCz, 
założona w roku 1920 siała się 
partią zwycięskiej klasy robot­
niczej, partią zwycięskiego na. 
rodu, partią budowniczych soc­
jalizmu. Pod sztandarem Leni­
na — Stalina z towarzyszem 

iGottwaldem na czele — pisze

dziennik — KPCz doprowadzi­
ła masy pracujące do zwycię­
stwa nad kapitalizmem, stała 
się organizatorem budownic­
twa socjalistycznego. Siła i 
niezwyciężoność Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji po­
legają na tym, że jest ona re­
wolucyjną partią klasy robot­
niczej, partią ludu pracującego. 
Siła j niezwyciężoność naszej 
partii wypływają z jej wierno­
ści ideom marksizmu-leninizmu 
z tego, że jest ona i pozostanie 
na zawsze wierną sztandarowi 
internacjonalizmu proletariac­
kiego. Związkowi Radzieckie, 
mu, sztandaro-wi Lenina — Sta­
lina.

Do akcji plebiscytowej włą­
czyli się także w całym woje­
wództwie księża katoliccy, z 
których wielu czynnie współ­
działa w gromadzkich, gmin­
nych i powiatowych Komite­
tach Obrońców Pokoju.

W POZNANIU w dniu 18 
maja składali w dalszym 
ciągu karty plebiscytowe mie­
szkańcy poszczególnych bloków 
oraz pracownicy fabryk, urzę­
dów i instytucji.

W efektownie udekorowanej 
świetlicy PZPO im. Komuny Pa­
ryskiej odbył .się w dniu wczo­
rajszym Plebiscyt, w którym 
udział wzięła cała załoga. Ze­
społowe i indywidualne zobo­
wiązania produkcyjne podjęte 
przez robotnice i robotników 
PZPO stanowią konkretne po­
parcie podpisów złożonych w 
obronie pokoju. Uczestnicy Ple­
biscytu w wypowiedziach 
swych podkreślali zdecydowa­
ną wolę walki o pokój. Pracu­
jąca w PZPO jako rewidentka 
Barbara Szwalbe oddając kartę 
plebiscytową oświadczyła:
Niech mój podpis wespół z set­
kami milionów podpisów przy­
czyni się do utrwalenia pokoju 
na świecie, aby wszyscy ludzie 
mogli żyć i pracować spokojnie 
dla szczęśliwej przyszłości 
wszystkich narodów.

Członkini ZMP Teresa Gałka 
mówiąc w imieniu młodzieży 
Państw. Szkoły Przemysłowej 
nr 2 stwierdziła: „W milionach

kart plebiscytowych tkwi po­
tężna siła, która przeciwstawi 
się zakusom imperialistów pra­
gnących nowej wojny i zmusi 
wrogów ludzkości do zaniecha­
nia swych zbrodniczych pla­
nów."

Jak donoszą agitatorzy po­
koju Dzielnicowego Komitetu 
Poznań-Wschód także przy Ku­
rii Arcybiskupiej działał Komi­
tet Plebiscytowy. Już w pierw­
szym dniu Plebiscytu wszyscy 
członkowie Kurii z ks. Arcybi­
skupem Metropolitą Poznań­
skim Walentym Dymkiem i ks. 
biskupem Jedwabskim na czele 
złożyli swe podpisy na kartach 
pokoju.

We wszystkich miastach i 
wsiach naszego województwa 
Plebiscyt przebiega niezwykle 
sprawnie.

W LESZNIE we wszystkich 
zakładach pracy poprzedzały 
Plebiscyt uroczyste zebrania 
masowe. Przy dźwiękach zespo­
łów muzycznych oddawali mie­
szkańcy miasta i powiatu pod­
pisane karty plebiscytowe. Już 
w pierwszym dniu robotnicy rol­
ni zespołu PGR Służewice wzię­
li udział w Plebiscycie w 100%. 
Szczególnie uroczyście odbyło 
się głosowanie za pokojem we 
wszystkich placówkach PKP.

W GNIEŹNIE według nade­
słanych do Pow. Komitetu O- 
brońców Pokoju meldunków 
oddało już dotąd 84’/« miesz­

kańców karty plebiscytowe. W 
samej gminie Kłecko ponad 
2700 mieszkańców wzięło u- 
dział już w Plebiscycie. W dwu 
punktach zorganizowanych na 
terenie PKP złożono w pierw­
szym dniu Plebiscytu 82% pod­
pisanych kart, w pozostałych 
zakładach pracy niemal w 
100% zakończono już Plebiscyt. 
Gremialnie złożyła także pod­
pisane karty plebiscytowe Ku­
ria Metropolitalna z biskupem 
dr Bernackim na czele.

W SZAMOTUŁACH w wielu 
zakładach pracy robotnicy za­
ciągali „Warty Pokoju", po- 
święcając setki roboczogodzin 
jako podkreślenie nieugiętej 
woli walki o pokój oraz wiel­
kiej siły narodu polskiego, któ­
ry głęboko wierzy, że walka o 
pokój rozstrzygnięta zostanie 
dla miłujących pokój ludzi na 
całym świecie zwycięsko.

Ogromne straty 
wojsk interwentów 
w KOREI

PEKIN (PAP). W komuni­
kacie ogłoszonym 18 maja w 
Phenianie dowództwo naczelne 
koreańskiej Armii Ludowej do­
nosi, że na wszystkich frontach 
oddziały Armii Ludowej w ści­
słym współdziałaniu z ochotni­
kami chińskimi odpierają sku­
tecznie kontrataki wojsk inter­
wentów amerykańsko - angiel­
skich, odrzucając je na połud­
nie i zadając im znaczne straty 
w ludziach i sprzęcie.



(

Narodowy Plebiscyt Pokoju

potężną manifestacją narodu polskiego
przeciwko podżegaczom wojennym

WARSZAW A (PAP). W poczuciu siły, płynącej z soli­
darności całego narodu polskiego i wszystkich miłujących 
pokój narodów, które twardo żądają zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma mocarstwami, w dniu 17 bm. uroczyście roz­
poczęło się w całym kraju składanie kart Narodowego Ple­
biscytu Pokoju.

Zabrze. Od najwcześniej­
szych godzin porannych górni­
cy przodującej kopalni „Lud­
wik”, którzy wyjeżdżali z noc­
nej zmiany, gromadzili się w 
kopalnianej cechowni podpisu­
jąc karty Narodowego Plebis­
cytu Pokoju. <

Godzina 15. Napływają no­
we grupy górników & pierwszej 
zmiany, czarni jeszcze od pyłu

na
za

dy Zjednoczonych Koreańskich 
Związków Zawodowych Mun 
Du-Daj, działacz związkowy 
Tian Ung-Taj, włókniarka ko­
reańska, przodownica pracy 
Dang Ung-Sil.

W Plebiscycie wzięło również 
udział m. in. 10 monterów z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, zatrudnionych w 
Katowicach przy montażu ma­
szyny rotacyjnej w Zakładach 
Graficznych RSW „Prasa".

węglowego, z uśmiechem 
zasmolonej twarzy, jeden 
drugim kładą podpisy.

Goście koreańscy 
i monterzy NRD 

podpisują apel
Katowice. Serdeczną owacją 

powitali pracownicy ORZZ w 
Katowicach przybyłych na uro­
czystość plebiscytową przedsta­
wicieli koreańskich związków 
zawodowych oraz towarzyszącą 
im działaczkę związków zawo­
dowych Ameryki Łacińskiej.

Pierwsi do składania kart 
plebiscytowych przystąpili go­
ście. Kolejno, manifestacyjnie 
złożyli podpisy pod apelem 
Światowej Rady Pokoju wice­
przewodniczący Centralnej Ra-

Traktorzyści 
oszczędzają 
materiały pędne

GDAŃSK (PAP). Trakto­
rzyści z Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych w woj. 
gdańskim w okresie tegorocz­
nej kampanii siewnej osiągnęli 
znaczne sukcesy w walce o o- 
szczędność paliwa.

Np. traktorzysta J. Grabow­
ski zatrudniony w POM No­
wa Wieś w pow. lęborskim, 
który wykonuje średnio 143 
proc, normy, zaoszczędził w 
czasie akcji siewnej 206 kg ma­
teriałów pędnych, a trakto­
rzysta E. Pleger z tego samego 
ośrodka 304 kg.

W wyniku tych' osiągnięć 
POM w Nowej Wsi zdobył 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie oszczędnościowym, 
w którym na Wybrzeżu bierze 
udział 12 POM-ów.

Manifestacyjny udział 
mieszkańców Wybrzeża

Gdańsk. Meldunki o maso­
wym udziale mieszkańców Wy­
brzeża w Plebiscycie podkreś­
lają, że składanie podpisów łą­
czy się z manifestacjami prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i przeciwko prowo­
kacyjnej akcji tzw. senatu wol­
nego miasta Gdańska w Lu­
bece.

Tkacze oddają 
karty plebiscytowe

Łódź. Składanie kart plebis­
cytowych miało w Łodzi pod­
niosły i manifestacyjny cha­
rakter.

Niezwykle uroczyście odbyło 
się głosowanie w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Emilii Plater. Na wszystkich 
salach produkcyjnych urządzo­
ne zostały punkty plebiscyto­
we. Punktualnie o godzinie 8 I 
rano pierwsi robotnicy złożyli 
podnisane karty.

W ZPB im. „Rewolucji 1905 
r.“, po zakończeniu masowego 
zebrania cała załoga manife­
stacyjnie złożyła karty plebis­
cytowe.

Z ośrodków przemysłowych 
i gromad wiejskich wojewódz­
twa łódzkiego również meldują 
o uroczystym nastroju pierw­
szego dnia Plebiscytu.

Chłopi 14 gromad 
woj. wrocławskiego 

złożyli karty pokoju
WROCŁAW. Przed prasta­

rym ratuszem wrocławskim 
młodzież akademicka składa 
meldunek przedstawicielowi 
MKOP: „Wszyscy co do jedne-

(105)

była chłodna. Anna czuła się

dostała konwulsji. Posłano po

Warszawy — zawołała ujrzaw-

człowieka, którego

Lekarz zgodził się z nią
Noc spędził Antoni bezsennie, Magda też czuwała do rana. 

Noworodkom wciąż brakowało powietrza, otwierano okna. 
Później je zamykano, noc 
dobrze.

Ale koło dziewiątej rano 
Łokciową. Przyszła szybko.

— Natychmiast wieźć do 
szy chorą. —<• Jest niedobrze.

bała zastrzyk. Antoni sprowadził fabryczne auto. Znie­
siono na dół nieprzytomną już, rzucającą się w konwulsjach 
chorą.

Auto odjechało. Chorej towarzyszyła Magda.
Antoni pozostał z noworodkami.
Odwiedzali go koledzy i ich żony. Nikt mu nie win­

szował. Przyglądali się dzieciom, kiwali głowami, koledzy 
klepali po plecach Antoniego.

— Trzymaj się stary — mówili jak do 
dom dotknęło nieszczęście. Odchodzili.

Ich zachowanie pogłębiło w Suchym 
którą mu los wyrządził Były momenty, 
wał swego ożenku. Pech, przeklęty pech 
trzył na dzieci z wzrastającą niechęcią. Maciek chodził mil­
czący i zgaszony po niesprzątniętym od wczoraj mieszkaniu. 
Przed wieczorem przyszła stara Pełkowa. Powiedziała, że 
dyrektor Seyda pyta jak zdrowie dzieci i czy czego nie 
potrzeba...

Suchy zaprzeczył głową, nawet nie podziękował.
— Czy chłopaki już jadły? — spytała.
Na te słowa Antoni dopiero się ocknął.
— Nie — odparł. Matka w szpitalu.
_ Dlaczego, dzieci nie zawieźliście z nią razem? Wszyscy- 

ście głowy potracili. Pełkowa rozwijała maleństwa i wpra­
wnie zmieniała im pieluszki.

— Boże... żabki nie ludzie. He ważą?
— Nie wiem.
Pełkowa wyszła.

uczucie krzywdy, 
gdy szczerze żało- 
— powtarzał. Pa-

pod pomnikiem Kopernika. 
Pierwszy złożył kartę prezes 
PAU, prof. Kazimierz Nitsch.

W składaniu podpisów pod 
Apelem Pokoju bierze też u- 
dział duchowieństwo. W Kra­
kowie zakończył akcję plebiscy­
tową zakon OO Reformatów, 
w którym wszyscy członkowie 
zakonu, bracia, klerycy, ojco­
wie wraz z przeorem zebrani 
w refektarzu uroczyście złożyli 
swa podpisy.

go składamy dziś karty poko­
ju".

Na okrytym niebieskim suk­
nem stole w auli uniwersytetu 
rosną stosy białych kart plebi­
scytowych.

Nadchodzące z terenu całego 
woj. wrccławskie-go meldunki 
donoszą o masowym, entuzja­
stycznym składaniu kart poko­
ju w miasteczkach i wsiach 
Dolnego Śląska. Już w godzi­
nach południowych dnia 17 hm. 
o zakończeniu składania kart 
zameldowali chłopi 14 gromad, 
m. in. mieszkańcy wszystkich 
gromad w gm. Kondratiowice 
i Borek pow. strzelińskiego.
Uczeni i duchowieństwo Chłopi lubelscy budują wał przeciwpowodziowy

Prace melioracyjne objęły cały kraj
podpisuję apel

KRAKÓW. W 1 352 zakłado- 
wych punktach plebiscytowych 
w woj. krakowskim, do składa­
nia kart plebiscytowych przy­
stąpiły już dziesiątki tysięcy 
robotników, robotnic i młodzie­
ży. Plebiscyt zakończono już 
całkowicie w zakładach gumo­
wych, w fabryce sygnałów ko­
lejowych, zakładach sodowych, 
wytwórni nr 10 i warsztatach 
PKP w Tarnowie.

W niezwykle uroczystej at­
mosferze odbyło się składanie 
podpisów na Uniwersytecie Ja. 
gielliońskim. Pierwszy złożył 
kartę plebiscytową rektor Mar­
chlewski.

W Polskiej Akademii Umie. 
Jętności składano karty plebi­
scytowe u wejścia do gmachu.

V/A R S Z A W A (PAP). Ak­
cja melioracyjna, w której 
chłopi celem zwiększenia tem­
pa robót deklarują swój bez­
pośredni wkład pracy, rozsze­
rzyła się już na cały kraj. Do 
prac melioracyjnych przystę­
pują gromady i spółdzielnie 
produkcyjne we wszystkich 
województwach. Ich udział w 
akcji melioracyjnej przyczyni 
się do nawodnienia i odwod­
nienia znacznie większych ob­
szarów niż zaplanowano.

Do prac melioracyjnych w 
województwie bydgoskim przy­
stąpili chłopi 222 gromad: roz­
poczęli oni konserwacje rowów 
łącznej długości 863 km. War­
tość tych prac ocenia się na 
przeszło pół miliona zł.

Po pół godzinie wróciła z wiadomością, że auto czeka na 
dole.

— Wasza żona dziś nie wróci, tak mówi Cygan. Musicie 
zawieźć do niej dzieci.

Ale nie było w co zapakować noworodków7. Pełkowa znów 
wyszła. Wróciła z wielkim owalnym koszem w ręku. Wło­
żyła w nie dzieci.

— Jedzcie z Bogiem. Uważajcie, żeby się nie zaziębiły.
Auto mknęło w stronę Warszawy. Cygan milczał. Z głębi 

kosza wydobywało się skrzeczenie i płacz. Antoni kołysał 
koszem. Bezbarwnym, drewnianym głosem nucił bez słów 
swoje piosenki.

— Przydały mi się wreszcie — myślał z głęboką goryczą.

V

Odgruzowanie terenu na którym miała stanąć wytwórnia 
penicyliny oraz zakładanie dodatkowych fundamentów, bo 
stare okazały się nie wystarczające — trwało kilka miesię­
cy. Latem przepracowano teoretycznie produkcję peni­
cyliny.

Do jesieni skompletowano urządzenie laboratorium do­
świadczalnego. W październiku zaczęły przychodzić pierwsze 
maszyny z Ameryki.
Ważny to był dzień, gdy magister Kuna przywiózł z Kra­
kowa, fiolki ze szczepem pleśni penicylinowej.

Pracownicy czekali od rana na jego przybycie. Magda, 
Suchy laborantki, a nawet magister Stefański i Wieczorek 
— wciąż podchodzili do okien patrzyć czy auto, które miało 
przywieźć Kunę z dworca warszawskiego, już zajechało.

Wreszcie usłyszeli pracę motoru i w drzwiach stanął Kuna 
z roześmianą twarzą, błyszcząc pełnymi policzkami.

— No, jest? — spytał Stefański. Ten opanowany męż­
czyzna dziś z trudem hamował podniecenie.

— Jest^— odparł Kuna.
Wydobył z teczki kilka pudełek. Otworzył jedno i wyjął 

stamtąd- małą fiolkę, częściowo wypełnioną suchym 
piaskiem.

— Żarty — mruknął Suchy — piasek.
— Nie żarty. W piasku śpi pleśń.

Podawali sobie z rąk do rąk fiolkę. Uśmiechali się niedo­
wierzająco.

— Iz tego będziemy produkować?... Z tego całe tanki?... 
pytała Magda.

— Tak odparł uroczyście Kuna. — Z tego piasku na­
rodzi się lek.

■— Cuda — szepnęła Magda.

r w
Katolicy polscy 

łączą się w walce o pokój
(Dokończenie ze sti. 1) 

skiego Komitetu Obrońców Po­
koju jest sam w sobie świa­
dectwem, że wezwanie Prezy­
denta Rzeczypospolitej Bolesła-

Mieszkańcy Szczecina 
speży^ają coraz więcej 
produktów mlecznych

SZCZECIN (PAP). W woj. 
szczecińskim od stycznia do 
kwietnia br. sprzedaż mleka 
konsumcyjnego wzrosła o 762 
tys. litrów w porównaniu z tym 
samym okresem roku ub.

wa Bieruta do skoncentrowania 
we wspólnym froncie narodo- . 
wym wszystkich wartościowych 
elementów społeczeństwa wo­
kół zadań walki o pokój i in­
westycje planu 6-Ietniego — 
katolicy polscy podejmują i na 
swym odcinku zamierzają kon­
sekwentnie realizować.

Zebrani wyrażają swe prze­
świadczenie, że pod każdym 
względem moralnie uzasadnio­
na granica zachodnia Polski na 
Odrze i Nysie, jest granicą po- 
koju. Witają z radością świa­
dectwa, że na zachód od tej 
granicy powstaje w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
szczera wola przyjaznego 
współżycia z narodem polskim,

W drugim dniu obrad uczest. 
nicy konferencji udali się na. 
tereny b. obozu koncentracyj­
nego Majdanek, w celu złoże­
nia hołdu ofiarom kaźni hitle­
rowskiej. Po mszy św., którą 
celebrował ks. dziekan Czuj, 
okolicznościowe przemówienia 
wygłosili ks. dr Dąbrowski 1 
red. Łubieński.

Ks. prof. dr Eugeniusz Dą­
browski w .imieniu ogólnopol­
skiego zjazdu komisji intelek­
tualistów i działaczy katolickich' 
przy PKOP odczytał wezwanie 
z Majdanka do przedstawicieli 
myśli katolickiej narodów, któ­
rych synowie zginęli w hitle­
rowskich obozach wyniszcze­
nia.

Według dotychczasowych 
meldunków z woj. szczecińskie­
go chłopi postanowili tam 
oczyścić ponad 80 km rowów 
odwadniających, wyremonto­
wać kilka mostów, naprawić 
drogi, kanały wodne itd. Mało- 
i średniorolni chłopi gromady 
Preytor, Wichno, Dargobądź i 
Lubin w powiecie Świnoujście 
wykonali już wiele zadeklaro­
wanych prac.

W województwie zielonogór­
skim do akcji melioracyjnej 
przystąpiło 130 gromad. Prace, 
które •wykonują chłopi tych 
gromad, dadzą około 600 ty­
sięcy zł oszczędności. W woje­
wództwie olsztyńskim zaplano­
wano przeprowadzenie prac 
melioracyjnych na obszarze 
200 tysięcy ha. Około 20 proc 
tych prac wykonają chłopi w 
ramach akcji melioracyjnej.

W czasie tegorocznej akcji 
melioracyjnej chłopi powiatu 
kraśnickiego w województwie 
lubelskim ukończą całkowicie 
budowę wielkiego wału prze­
ciwpowodziowego, który zabez­
pieczy przed klęskami powodzi 
dolinę święciechowską. War­
tość wkładu pracy chłopów w 
budowę wału przeciwpowodzio­
wego wynosi 2,5 milona zł.

Rozbudowa szkolnictwa
dla dorosłych

GDAŃSK (PAP). W celu n- 
inożliwienia absolwentom kur­
sów początkowego nauczania 
kontynuowania nauki w no­
wym roku szkolnym liczba 
szkół dla dorosłych wzrośnie 
w woj. gdańskim o 17 proc. 
Znacznie rozbudowana zostanie 
również sieć szkół zawodo­
wych. Liczba uczniów w tych 
szkołach wzrośnie w 1951/52 r. 
o przeszło 32 proc.

Z mistrzostw Europy w Mediolanie

w finale mistrzostw Europy
Ha protest drużyny polskiej usunięto stronniczych sędziów

Po ostatnim werdykcie krzy­
wdzącym Polaka Kolczyńskie­
go we walce z Niemcem Slad_ 
kym, kierownictwo ekipy pol­
skiej. mając na względzie rów­
nież poprzednie niesprawiedli­
we oceny walk, m. jn. odebra- 
nie zwycięstwa Gościańskiemu 
nad Di-Segnim. wystosowało 
do Komitetu Wykonawczego 
AIBA protest, w którym pisze:

„Analizując oceny walk w 
dniu 17 maja oraz w dniach 
poprzednich, stwierdzamy, iż 
sędziowie punktowi Healey 
(Anglia), Casanovas (Hiszpa­
nia), Borgstromm (Szwecja) 
oraz Murray (Szkocja) wyka­
zali skrajną stronniczość w 
swoich werdyktach. W związ­
ku z tym w imieniu Polskiego 
Związku Bokserskiego doma­
gamy się odebrania tym sę­
dziom prawa sędziowania na 
turniejach międzynarodowych. 
Sędziowie ci bowiem nie dają 
i na przyszłość rękojmi spra­
wiedliwej oceny wyników, co 
z kolei stawia udział naszej 
drużyny narodowej w przy­
szłych turniejach pod znakiem 
zapytania/1

Protest ekipy polskiej został 
rozpatrzony, w wyniku czego 
sędziowie Murray i Borg­
stromm skreśleni zostali z listy 
sędziów turnieju mediolań­
skiego oraz z listy kandydatów 
sędziów olimpijskich.

W walkach półfinałowych Chy­
chła spotkał się z bardzo odpor­
nym i bojowym Slrahlem (Szwe­
cja). Polak boksował doskonale, 
zadawał szybkie ciosy 2 dystansu, 
przechodził umiejętnie na półdy- 
stans, uzyskując w pierwszej run­
dzie drużą przewagę, którą zwięk­
szył jeszcze w drugiej rundzie. 
Szwed walczył b. chaotycznie. 
Podczas wymiany ciosów uderzył 
Polaka głową w nos. Chychła był 
zupełnie zamroczony. Sędzia „oczy­
wiście" nie zauważył faulu. Na 
szczęście Chychła szybko przyszedł 
do sieb’e i w trzecim starciu zde­
molował Szweda, rzucając go do 8 
ha ddskf. Sędzia przerywa nie­
równą walką, ogłaszając zwycią-

siwo Chychły przez t. k. o. W fina­
le Chychła walczy z Kohleggar‘em.

W lekkośredniej Paliński prze­
grał walkę na punkty z Anderse­
nem (Dania), Brak rutyny spowo­
dował chaotyczną walkę Polaka w 
pierwszym starciu. W drugim star­
ciu Palińskj opanował się, walczył 
doskonale, po lewych prostych bit 
natychmiast prawymi. Duńczyk 
skończy^ rundę zamroczony. Zła 
taktyka w trzecim starciu pozba­
wiła Palińskiego zwycięstwa. Pa­
liński odebrał dużo silnych ciosów 
w górne parte, tak iż nie zdołał 
m:mo wielkiej ambicji i doskona­
łego finiszu odrobić punktów. An­
dersen skończył walkę kompletnie 
wyczerpany.

Do niespodzianek turnieju zali­
czyć należy porażkę Budaia (Wę­
gry) z Mullerem (Szwajcaria) w 
wadze lekkopólśredniej, oraz zwy­
cięstwo Pozzali'ego (Włochy) z 
Hamalaineuem (Finlandia) w wadze 
muszej.

W wadze koguciej odebrano 
zwycięstwo Erdeiowi (Węgry) w 
walce z. Dallasso (Włochy). Mimo 
trzyrundowej stałej przewagi sę­
dziowie orzekli zwycięstwo Wło­
cha. Była to największa „pomył­
ka" w czasie całego turnieju.

W wadze piórkowej Ventaya 
(Fr.) po piękniej walce wygrał z 
Kisfalvi (Węgry). Francuz udowod­
nił jeszcze raz, że jest najlepszym 
bokserem turnieju.

W półfinale walczyło; 6 Wło­
chów, po 4 Węgrów, Francuzów i 
Szwedów, po 3 Irlandczyków i re­
prezentantów Niemiec Zach., po 2 
Polaków, Belgów, Holendrów, 
Szwajcarów, Austriaków i Jugosło­
wian oraz po jednym reprezentan­
cie Finlandii, Danii, Norwegii i 
Anglii.

Polska * fi
Szwajcaria £.0

W Zurychu rozpoczęło się 
wczoraj międzypaństwowe spot­
kanie tenisowe z cyklu rozgry­
wek o Puchar Davisa Szwajca­
ria — Polska.

Po pierwszym dniu Polska 
prowadzi *2:0.  Piątek pokonał 
Albrechta 5:7, 7:6, 7:5, 6:0, 6:1, 
a Skoneckj wygrał z mistrzem 
Szwajcarii Spitzerem 4:6, 6:2. 
6:2, 7:5,STRONA 2 NR 137 (Ciąg dalszy nastąpi)



sens wydarzeń wrzesińskich
Glos ich pana 

czyli
Na stole, w dużym pokoju 

mieszkalnym, leży czerwony 
plakat; jeden z tych, które ob­
wieszczaj d miastu Wrześni 
i okolicy, że w niedzielę od­
będzie się uroczystość pięćdzie. 
sięciolecia strajku dzieci szkol­
nych Jednym z wymienionych 
na afiszu punktów jest wspo­
mnienie gospodyni tego miesz_ 
kania z tamtych, odległych 
czasów. Bronisława Smidowi- 
czówna miała wówczas lat 
trzynaście. Dziś krucze włosy 
są siwe, tylko nzadko przetka­
ne ciemniejszą smugą. Pamięć 
o wydarzeniach jest jednak 
dokładna.

Pani Matuszewska — cieszą, 
ca się dziś wnukami i szczę­
ściem dorosłych dzieci, chętnie 
opowiada.

Słyszymy więc, jak to dzieci 
szkolne zbierały się w tych la. 
tach po domach prywatnych. 
Deklamowano wiersze patrio­
tyczne, a nawet „odgrywano44 
je, pilnie uważając na okna, 
by żandarm nie zajrzał lub nie 
podsłyszał zakazanych, godzą­
cych w „tron i cesarza" wier­
szyków. Pani Matuszewska pa.

Bronisława Matuszewska, 
jedna z żyjących uczestni- 

czek strajku.

mięta jeden z nich i ku naszej 
uciesze deklamuje. Rymy są 
częstochowskie, treść ich naiw­
na. Wierszyk opisuje, jak to 
za złe uczynki, za gnębienie 
polskiej mowy, języka i Pola­
ków ,,niemiaszek zbawienia nie 
dostąpił" i święty Pieter wy­
rzucił go precz za niebieskie 
bramy. Nie chodzi nam oczy, 
wiście o poziom tych utworów. 
Są one jednak pewnym doku­
mentem, który mówi, że w 
walce o eachowanie narodowe­
go języka, kultury, masy ple- 
bejskie nie ugięły się przed 
osławioną „Hakatą", a same 
podjęły walkę w obronie gnę­
bionego języka ojczystego.

* * *
Ciekawym szczegółem ,-pro­

cesu dzieci wrzesińskich4* są 
mowy obrońców, adwokatów 
polskich. Prokurator przepro­
wadzając wywód oskarżyciel- 
ski dowodził, że rozruchy mia­
ły swe podobieństwo do „Re­
wolucji Francuskiej". Oczywi­
ście nie mogło być . jnowy o 
porównaniu stosunkowo drob­
nego incydentu do wielkiego 
wystąpienia zbrojnego proleta.

Wąska uliczka przy szkole, 
w której odbył się słynny 
strajk dzieci wrzesińskich.

riatu francuskiego w Komunie 
Paryskiej. Obrońca reżimu 
kajzera zarzucał rzemieślni­
kom, robotnikom i dzieoiom 
wrzesińskim, że ich demon­
stracja miała „socjaldemokra.

Tablica pamiątkowa, która zostanie dzisiaj odsłonięta.

tyczny charakter". Adwokaci 
burżuazyjni więc (bo innych 
wówczas w Poznaniu nie było) 
argumentowali (za wiedzą 
i wskazówkami ks. arcybisku­
pa Stablewskiego). że władze 
szkolne cesarstwa Wilhelma 
czynią źle. sprowadzając na 
lud niebezpieczne, socjaldemo­
kratyczne tendencje — zaka­
zem nauki religii w języku poi. 
skim. W ten sposób bowiem — 
dowodzili obrońcy — „odwra­
cają się poddani od wierności 
względem monarchy i ojczy. 
zny(!)“.

Oto dowód postawy „ideo­
wej" burżuaeji w czasie, gdy 
pruscy junkrzy na siłę wyry­
wali z ziemi polskość, by krze­
wić niemczyznę. Koniec wie­
ku XIX. początek XX, to prze­
cież okres, gdy fala germani- 
zacyjna jest najsilniejsza. Są 
to lata wozu Drzymały, pro­
blemu „Placówki", walki o pol­
ski język nie tylko w szkole. 
A jedynym argumentem bur­
żuazji dla obrony polskich 
dzieci, którym wyrywa się 
resztkę ojczystego języka w 
szkole, jest wyrażenie troskli­
wej o rząd kajzera obawy, że 
postępowanie władz szkolnych 
odciągnie poddanych od wier­
ności weględem monarchy,

♦ * *

Pani Matuszewska opowia­
da. jak to renegata Koralew­
skiego. nauczyciela, który brał 
udział w biciu polskich dzieci, 
nazywano „stumarkówką".

—Dlaczego? — pytuny.
— Bo za swą gorliwość o- 

trzymywał specjalne gratyfi­
kacje. Podobno sto marek, tak 
w każdym razie mówiono, 

Felieton niedzielny

IV ie wieim, kiedy lepiej smakuje stra­
wa muzyczna. Znam takich, którzy 

lubią ją „na śniadanie", inni zaś uwa­
żają ją za najlepszą dla ucha ludzkiego 
„kolację". Stąd podział poznańskich zja­
daczy melodii na miłośników piątko­
wych wieczornych koncertów symfonicz­
nych i na miłośników niedzielnych po­
ranków muzycznych. Osobiście zaliczam 
siebie do łakomych — to jest tych, któ­
rzy chodzą na wieczorne koncerty i na 
poranki <— według możliwości czaso­
wych, towarzyskich, pieniężnych, samo- 
poczuciowych, pogodowych, domowych, 
nastrojowych, kołnierzykowych i wielu 
wielu innych, o których wiem i nie 
wiem Chodzę, obżeram się symfoniami, 
koncertami, uwerturami, piosenkami,pieś­
niami, poematami, opowieściami, ballada­
mi, hymnami, psalmami, wariacjami, ma­
zurkami, menuetami, walcami, czardaszami 
— a potem w domu przed snem prze­
żuwam je, błąkam się myślami po ich 
ścieżkach słyszę ciągle niewidzialną or­
kiestrę, która gra mi niedawno posłysza­
ną melodię, nawet po dwóch dniach łazi 
za mną i prześladuje mnie na ulicy i w 
biurze jak natrętna mucha. I co naj­
lepsze — jestem z tego prześladowania 
zadowolony, I znowu czekam na nowy 
koncert, znowu kupuję bilety i znowu 
słucham muzyki w ostatnim rzędzie krze­
seł na parterze Auli Uniwersyteckiej.

Bywalcy piątkowi bywają przeważnie 
ci sami. Ktoś tam nowy przybędzie, ktoś 
ubędzie, ale większość słuchaczy, to na^ 
łogowcy I mcertowi. Widzę tam nieraz 
działacza muzycznego M. Weigta, opar­
tego o futrynę drzwi. Nie ma piątku 
bez prof. Nawratila, który zdaje się nie

opuścił ani jednego koncertu. Ci sami, 
co tydzień temu, studenci spożywają po­
karm muzyczny w nabożnej ciszy. I 
kilkunastoletni „ogólniacy", którzy z na­
bożeństwem wchodzą w piękny kraj to­
nów, nie śmią ani 
kichnąć, ani szepnąć, ani żadnej rzeczy 
zrobić by nie płoszyć uroku i nie uronić 
chociaż ćwiartki tonu. Łakomstwo, 
grzeczność, uprzejmość, dobre wychowa­
nie, zrozumienie, społeczne ustoeunko- 
wanie się do współbiesiadników, kultura. 
Nazywajcie to, jak chcecie. I to mi — 
nie tylko mnie ale wszystkim bywalcom 
miejscowym i „zagranicznym* 4 — podo­
ba się i za to chcę tu wychwalać po­
znańską publiczność: „kolacyjną" i 
„śniadaniową".

Nie piszę tego po to, by kadzidłem za­
snuć muzykalny Poznań. Przyczyna 
tkwi.-, w wiośnie kwitnącej i wypędza­
jącej nas na spacery do parków i zie­
leńców i każącej nam zapomnieć o dal­
szym ciągu smacznych dań po mistrzow­
sku przyrządzonych przez Filharmonię 
Poznańską pod troskliwą opieką mi­
strzów sztuki muzycznej. A więc <— po­
stanawiamy do końca sezonu nie opu­
ścić ani jednego koncertu piątkowego 
lub paranku niedzielnego. Pójdziemy nań 
pożywić się słuchowo: — zakochani, 
zaprzyjaźnieni, zadowoleni, nie wiedząc*  
co z czasem wolnym zrobić, radośni, sa­
motni, gromadni, ciekawi i ci — którzv 
duszę zaprzedali „muzykalnemu diabłu".

A teraz pozwólcie, drodzy Czytelnicy, 
że wprowadzę was... do salonu wystawo­
wego wielkopolskich plastyków przy al. 
Marcinkowskiego 28. Jeśli karmimy uszy 
strawą melodyjną, to z jakiej przyczyny

nogą ruszyć, ani

nie nakarmić oczu pięknem barw i linii? 
A warto! Bo tam stało się naprawdę coś 
ważnego! Przysięgam, że nie ma ani jed­
nego obrazu przedstawiającego pół ko­
nia i pół krowy z wiadrem na głowie i z 
podpisem „Miłość matczyna". Nie ma 
trzech kresek na zreumatyz.mowanym 
krześle i z podpisem „Udręka4*.  Jest 
nareszcie Człowiek w pracy, Człowiek w 
marzeniu, Człowiek — o którym mówi­
my i często myślimy. Idźcie Go zoba­
czyć! Robotnik znajdzie siebie przy war­
sztacie, murarz czy inżynier zobaczy 
własną postać na „okrąglaku" przy ul. 
27 Grudnia i ul, A. Lampego. Zobaczy 
„wieżowiec", dzielnicę robotniczą Po­
znania, zwózkę zboża — to, co dzieje się 
naokoło nas w rytmie planu 6-letniego, 
w dążności do utrwalenia pokoju i po­
większenia jego sił.

Do tego czasu wystawę plastyków 
oglądała przeważnie młodzież szkół pla­
stycznych i zrzadka młodzież szkół ogól­
nokształcących. To za mało na Poznań. 
Szczególnie na tę specyficzną ucztę za­
praszam młodzież wszystkich szkół śred­
nich i tę, która „cichcem" jak młody 
pracownik kolejowy Bolesław Sucha- 
necki i inni parają się szczęśliwie rze­
miosłem malarskim i rysunkiem, wyka­
zując zdolności artystyczne. A starsi — 
jeśli wstąpią do salonu, nie zgrzeszą. W 
Paryżu za oglądanie malowanych ogo­
nów końskich z oczyma kocimi na tra­
pezach i tytułami w rodzaju: „Ucieczka", 
lub „Uroda* 4 — płacą jak za złoto. A 
przecież w poznańskim salonie są rze­
czy o wiele godniejsze uwagi. I wstęp 
do niego jest bezpłatny.

Józef Pieprzyk

więc przezwisko przylgnęło do 
niego.

Nauczyciel ten. z pochodze­
nia Polak, kazał pewnego razu 
śpiewać dzieciom polskim pio. 
senkę. zaczynającą się od słów: 
„Ich bin ein Preusse...44. Dzieci 
— nie umawiając się — za­
śpiewały wymieniając ku nie­
słychanej wściekłości pedago­
ga, słowo „Preusse44 na „Pole". 
Było to jedno z ogniw słynne­
go strajku dzieci wrzesińskich, 
który nie ograniczał się oczy-

■B•iii?.

Fot. (4) K. Przychodzki — „Głos ' 
Wyremontowana gruntownie historyczna szkoła została w 
ostatnich dniach przygotowana do przyjęcia uczniów tu­
tejszego liceum technicznego. Będzie ona służyła jako 

bursa dla młodzieży robotniczo-chłopskiej.

Tym razem z kadzidłem

wiście tylko do sprawy lekcji 
religii po polsku, lecz miał 
swoje głębsze, społeczno-eko­
nomiczne podłoże.

Narzuca się tu porównanie 
ówczesnej postawy burżuazji 
z nauczycielem — renegatem. 
Polskie klasy posiadające o_ 
strzegają administrację kajze­
ra. żeby nieco więcej umiai-u 
stosowała w akcji germaniza- 
cyjnej, bo zwiększą się w ten 
sposób wpływy socjaldemokra­
cji i „odwrócą się poddani od 
wierności względem monarchy 
i ojczyzny(!)“. Koralewski na­
tomiast nie bawi się w żadne 
obsłonki. Każę plebejskim 
dzieciom śpiewać „Ich bin ein 
Preusse...44, kładąc kropkę nad 
,4“ w kwestii bliższego wyjaś­
nienia pojęcia „ojczyzna", za 
co wychowankowie obdarzają 
go wdzięcznym epitetem „stu_ 
markówka44.

Oto pewien skrócony sens 
wydarzeń sprzed półwiecza.

JANUSZ ŁUKOWSKI

Zaczynam powoli wierzyć, że 
„Głosiki Ameryki" przecież 
przestawiają się na te­
matykę pokojową. Od kilku dni 
o niczym innym nie mówią, tyl­
ko o pokoju. Ściślej — o Naro­
dowym Plebiscycie Pokoju w 
Polsce.

„Mówią". Przepraszam za to 
blade, wyświechtane, nieudolne 
słowo, które nawet w jednej 
milionowej cząstce atomu nie 
oddaje tego wspaniałego pisku, 
ryku i dolarokwiku „co płynie 
od świtu do nocy z „Voice of 
America" i z londyńskiego BBG, 
i z „Radio Hitler-Junior" (czyli 
Hitler młodszy, czyli „Radio 
Madryt”) oraz z Tede i Tede.

Co tych szanownych panów 
tak gwałtownie wzburzyło?

Troiłoś 
Franco—OHR—BBC
Żałośni oenerowcy z Madry­

tu, znalazłszy wolną chwilę 
między jednym a drugim nabo­
żeństwem za spokój duszy A- 
dolfa Hitlera — przysięgają na 
Guderiana i Andersa, na Krup­
pa i Ciołkosza, że cała kampa­
nia w obronie pokoju jest nie­
potrzebna, bo „faktem jest, że... 
nikt rozbitego Wehrmachtu na 
zachodzie nie odbudowuje".

Nikt. Po prostu — nikt. Ei­
senhower, Mac Cloy, Speidel, 
Heusinger, Guderian rozwiali 
się. Znikli.

„Narodowy Plebiscyt Pokoju 
w Polsce... — kwili dolaromino- 
rowo BBC — to nowy zamach 
komunistów na ludzi dobrej 
wolf w kraju i na świecie... 
Akcja zbierania podpisów (pod 
apelem o zawarcie paktu poko­
ju) służy tylko celom polityki 
sowieckiej"...

Dlaczego, o socjaliści Jego 
Królewskiej Mości? Dlaczegóż 
to wezwanie do zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma mo­
carstwami ma służyć „tylko ce­
lom polityki sowieckiej"? Jedno 
z dwojga, szanowni dżentelme­
ni. Skoro twierdzicie, iż za­
warcie paktu pokoju tak świe­
tnie służy „celom polityki so- 
wieckiej", to przyznajecie tym 
samym, że Związek Radziecki 
chce utrwalenia pokoju, a za­
tem „polityka sowiecka" pokry­
wa się z dążeniami i interesem 
narodów świata całego. Jeżeli 
zaś twierdzicie, że i rządy „za­
chodnie" nie chcąc wojny — to 
czemu zbieranie podpisów pod 
żądaniem paktu pokoju pięciu 
mocarstw odpowiadać ma „tyl­
ko celom polityki sowieckiej"?

..„.Pokoju — żali się rozpacz­
liwie BBĆ — nie zdobywa się 
pogróżkami."

A czym, dżentelmeni, jeśli nie

podże- 
oczach

zdemaskowania 
wojennych w

groźbą 
gaczy 
ich własnych narodów można 
zdobyć pokój, kiedy się ma do 
czynienia z Iłdźmi tak zako­
chanymi w produkcji i polityce 
pokojowej, jak mister Morgan 
i herr Krupp, jak mister Tru- 
man i Churchill, jak Mac Ar­
thur i Attlee?

A może, pokój zdobywa się 
wskrzeszaniem militaryzmu i 
nacjonalizmu hitlerowskiego?, 
która to „tendencja", jak przej­
rzyście przyznał w Londynie 
wybitny działacz rządzącej La- 
bour Party, lord Strabolgi — 
„podsycana jest i faworyzowa­
na przez różne grupy w Wiel­
kiej Brytanii i USA, a przede 
■wszystkim w USA. W konsek­
wencji szybko rosną hitlerow­
skie partie, które zwą się ,,So- 
cjalistische Reichspartei" i któ­
re wyznają wszystkie doktryny 
Hitlera...

Nie, dżentelmeni z BBC, my 
wolimy nie czekać na spełnie­
nie trafnych skądinąd przewi­
dywań lorda Strabolgi. I dla­
tego, w imię niepodległości 
Polski — co was zupełnie już 
wytrąca z amerykańskiej rów­
nowagi, podpisujemy apel po­
koju.

Ryk „Głosu Ameryki"
Jeśli tak spisują się nędzne 

filie zachodnio-europejskie, cóż 
dopiero mówi sama najdola- 
rowsza centrala, czyli „Glos 
Ameryki" w najgrubszym wy­
daniu.

„Jutro wczesnym rankiem — 
grzmial „Voice of America" w 
dn. 16 bm. ustami niejakiego 
pana Węgrzeckiego — trójki 
(agitatorów pokoju) przypu­
szczą nowy szturm generalny 
do każdego polskiego domu"..,

A pan by oczywiście wołał, 
panie Węgrzecki, żeby sztuńn 
do każdego polskiego domu 
przypuszczały odrodzone i na 
dolarach odkarmione SS-Stumr- 
staffęln, o które tak gorączko­
wo zabiega gen. Eisenhower! 
Cóż robić. Te czasy — jak się 
to u nas w Warszawie mówi <— 
minęły.

... I jego milczenie
A my tu w Polsce ani rusz 

nie możemy zrozumieć, za co 
właściwie im płacą bankierzy 
amerykańscy. Rząd tych pa­
nów, czyli rząd USA, nie szczę­
dząc trudu zwalnia z więzienia 
takiego Fritz Ter-Meera, dyrek­
tora IG Farbenindustrie, który 
w tak obfitych ilościach często­
wał Polaków „cyklonem* 4 w 
Oświęcimiu, Majdanku, Buchen- 
waldzie — a oni ani słowa o 
tym w polskich audycjach. 
Rząd amerykański, nie szczę­
dząc zachodu, zwalnia setki in­
nych Polski i ludzkości hitle­
rowskich dobrodziejów, zwal­
nia tych zbrodniarzy wojen­
nych <— a oni z „Głosu Ame­
ryki" ani słowa o tym w pol­
skich audycjach. Rząd amery­
kański, nie szczędząc honorów, 
zwalnia z więzienia Alfreda 
Kruppa von Bohlen und Hal- 
bach i zwraca mu cały majątek 
i wszystkie fabryki, aby Krupp 
mógł znowu fabrykować cięż­
kie armaty (takie same burzyły 
Warszawę).

— A oni ani słowa o tym 
w „polskich* 4 audycjach. Rząd 
amerykański, nie szczędząc 
pieniędzy, organizuje w Niem­
czech Zach, coraz to inne hece 
polakożercze — a oni ani sło­
wa o tym w „polskich" au­
dycjach.

Takie przemilczanie najwspa­
nialszych osiągnięć amerykań­
skiej najprawdziwszej z „praw­
dziwych demokracji", tak’*e  
przemilczanie żywiołowej
„przyjaźni" bankierów amery­
kańskich dla Polski — po pro­
stu zdumiewa w „Głosie Ame­
ryki".

Zaczynamy podejrzewać, że 
Narodowy Plebiscyt Pokoju w 
Polsce fatalnie wpływa na 
sprawność „Voice of America". 
I nie zdziwiłbym się wcale, 
pdyby w związku z tym senat 
USA przecież zgodził się u- 
chwalić dodatkowe kredyty dla 
tak gwałtownie potrzebującej 
pomocy instytucji, jak „Głos 
Ameryki".

Ale cóż tu — z drugiej «tto- 
ny >— poradzi najpiękniejszy 
i najbogatszy głos, kiedy poli­
tyka, którą ma opiewać, tak 
brzydko... pachnie? slow
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Idea pokoju zwycięża
Przebieg glosowania w całej Wielkopolsc® miał cha­

rakter uroczystości narodowych. Wszyscy uprawnieni do 
złożenia podpisów pod apelem wykazali iw*  jednomyśl­
ność.

Liczne gromady dzień Plebiscytu Pokojowego rozpo­
częły czynem drogowym lub melioracyjnym.

W Czerniejewie pow. Gniezno odbywały się podczas 
Plebiscytu^ misje. Obaj przeprowadzający je misjonarze 

Lenc z 
plebis-

Plebiscytu misje. < „ _______
oraz ks. Dąbrowski oddali svve karty. Także i ks. 
Ostrowitego wezwał parafian do uczestniczenia w 
cycie i s3m złożył podpis.

W dniu 17 bm. podpisy na karcie plebiscytowej 
liszu złożyli zakonnicy jezuici, franciszkanie i 
Nazaretanki, a w dniu 18 w godzinach rannych 
proboszczowie. 7 ' , ”
krzyżyków ostatni do niedawna analfabeci.

Wspólna fotografia
Z transparentami i śpiewem szli do punktu głosowania 

pracownicy Spółdzielni Spożyyrców w Mogilnie z podpi­
sanymi kartami plebiyytowymi a na pamiątkę tego dnia 
zrobiono wspólne zdjęcie,

65 proc, w pierwszym dniu
W związku z Plebiscytem chłopi pow. kępińskiego zło­

żyli zobowiązania na prace drogowe i melioracyjne war­
tości 767 603 zł. Już w pierwszym dniu głosowania pod­
pisy swe złożyło 65°/» uprawnionych.

Węgier Józef Depko
Wśród podpisów mięszkańców miasta Chodzieży j po­

wiatu znalazła się również kartka plebiscytowa — Wę­
gra Józefa Depko. „Dobrze się czuję na ziemi polskiej — 
powiedział — i pragnę nadal pracować w pokoju."

Kościan i Wolsztyn w 100 proc.
Już pierwszego dnia w Kościanie i Wolsztynie oraz 

obu powiatach wszyscy bez wyjątku złożyli swe karty 
plebiscytowe. W jednym szeregu z patriotycznym społe­
czeństwem stanęli miejscowi księża.

O godzinie 5.30
Gromada Rvżev>ko w pow. żnińskim była bodajże pier­

wszą w całym województwie, gdyż składanie kart plebis­
cytowych rozpoczęło się o godz. 5.30 przed pójściem do 
pracy i zakończono o 8.30.

100-letnia Weronika Agapcewicz
„Długo żyję, przeżyłam wiele wojen, widziałam wiele 

zniszczenia, tym więcej ceni? pokó| 1 z radością składam 
swój podpis na karcie plebiscytowej" — mówi stuletnia 
Weronika Agapcewicz, z radością witając przedstawi­
cieli Miejskiego Komitetu OP z Gostynia.

w Ka- 
siostry 

, księża 
Z dumą składali swe podpisy zamiast

w

Żeński zespól muzyczny
p&ULStał w Kaliszu

*W Kaliszu są świetlice za­
kładowe, które wykazują oży­
wioną działalność. Na wyróż­
nienie zasługują świetlice w 
Pluśzowni, Bielami i Dziewia­
rzy. Posiadają one liczne ze­
społy artystyczne i stałe ekipy 

wyjeżdżają

si również posiadali swe ogni­
ska kulturalne. Przy PPB nr 10 
uruchomiono balet dziecięcy 1 
koło młodych techników, (t)

robotnicze, które 
często na wsie.

Dobrze pracuje 
wiarzach komisja 
oświatowa. 
20-osobowy symfoniczny 
spół muzyczny „Kaliska Kape­
la Ludowa". W ubiegłym ty­
godniu założono nową orkie­
strę składającą się z kobiet 
grających na mandolinach. Na 
razi® przeprowadza się próby 
Przy Bielami powstaje obecnie 
zespół gitarzystów. Fabryka 
Pluszowni posiada już znany 
powszechnie zespół mandolir.j- 
stów. Po liczpych próbach no­
we Zespoły muzyczne będą w 
przyszłości mogły brać udział 
na festiwalach muzyki ludowej.

Brak dotychczas Domu Kul­
tury. Istnieje co prawda jeden 
Dom Kultury lecz tylko dla 
młodzieży ZMP. PRZZ czyni w 
tym kierunku starania, aby star-

przy Dzie- 
kulturalno- 

Ostatnio powstał 
ze-

Powiat kościański na Dom Chłopa
Z całego województwa poznań­

skiego napływają meldunki o do­
brych wynikach zbiórki na Dom 
Chłopa. M in. w pow. kościań­
skim zebrano w dniu Święta Lu­
dowego 8.199 zł.

Najwięcej złożyli chłopi mało i 
średniorolni z gminy Krzywiń r- 
1502 zł, i z gminy Kamieniec — 
1453 zł. Najgorzej zorganizowana 
była zbiórka w gminie Śmigiel, 
dala też najgorsze wyniki — bo 
tylko 191 zł. (ik)

Wystawa w Rogallnie
Oddział poznańskiego Muzeum 

Narodowego w Rogalinie, powiat 
Śrem Zorganizował wystawę doku­
mentów historycznych z dziejów 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego na 
ziemiach polskich w latach 1831— 
1848, podkreślającą wybitną rolę 
Joachima Lelewela w polskim ru­
chu rewolucyjnym i walkę ludu 
polskiego o wolność. (jkl)

Ponad i

1000000 zl
oszczędności

Chłopi z powiatu gnieźnień- 
akiego podpisali kartę plebi­
scytową i wykonują czyn me- 
lio'rcyjno’-drogowy, który przy, 
czyni się do podniesienia wy­
dajności ziemi.

Zobowiązania przyniosą po­
nad milion złotych oszczędno­
ści.

Powstanie 3.500 nowych ro­
wów a oczyszczony,ch zostanie 
413,150 m. Drenów będzie za­
łożonych 3.303 m. Zbudowane 
zostaną dwa nowe przepusty a 
15 naprawionych. 12 studzien 
zostanie oczyszczonych, 36 wy­
lotów będzie wyremontowa­
nych, 200 nowych rurociągów 
założonych i 1 nowa kładka 
zbudowana, (yk)

Dawniej pasał bydło
dziś uczy się ślusarstwa

Do Średniej Szkoły Zawodo­
wej w Wolsztynie uczęszcza 
240 uczni, z których 108 szkoli 
aię jeszcze co drugi dzień we 
własnych warsztatach mecha­
nicznych. Szkolne warsztaty 
wyrosły w szybkim tempie nad 
brzegami uroczego jeziora wol- 
sztyńskiego, gdzie jeszcze przed 
dwoma laty zalegały śmieci. 
Dziś nad brzegiem jeziora sto­
ją obszerne baraki warsztato­
we, zbudowane rękoma dziel­
nych uczniów. W czynie l-ma- 
jowym okolono kompleks este­
tycznych budynków 130-metro- 
wym płotem. Na dziedzińcu 
warsztatowym założono ładne

100 mło- 
jeziorem

Z darów Armii Radzieckiej 
powstała Biblioteka Miejska w Gnieźnie

Skromne były zaczątki Bi­
blioteki Miejskiej w Gnieźnie, 
zorganizowanej już w lutym 
1945 r. przez obecnego jej kie­
rownika Juliana Smieleckiego.

Zabezpieczywszy przy pomo­
cy Armii Radzieckiej lokal 
przy ul. Mieczysława 6, bazu­
jąc na pomocy radzieckiej ko­
mendy miasta, która zaofiaro­
wała pierwsze książki i gazety 
w języku polsk:m ob. Smie- 
lecki uruchomił czytelnię, któ­
ra z dniem 1 kwietnia 
przemianowana została 
bliotekę Miejską.

W pierwszym roku
istnienia księgozbiór jej był 
skromny, gdyż wynosił około 
1800 tomów. Liczba czytelników 
obracała się w granicach 300 
a liczba wypożyczeń sięgała 
10 000.

W następnych latach liczby 
te ulegały stałemu wzrostowi, 
by w 1950 r. osiągnąć 1800 czy­
telników, 14 000 tomów i 68 000 
wypożyczeń.

W planie 6-letnim przewidu­
je się powiększenie ilości cty-

1945 r. 
na Bi-

6wego

Czerwony fciir 
coraz rzadszy w powiecie chodziesk m 
Dzięki intensywnej pracy Ko-1 publicznych Brak sprzętu prze- 

. . „ > - w gminach
salch kinowych, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach b:;e 
na alarm przed nadchodzącymi 
zbiorami.

W Chodzieży poza zakłada­
mi przemysłowymi, w których 
6przęt i obsługa przeciwpożaro­
wa są dobre, stwierdzono brak 
zainteresowania pożarnictwem. 
Ilość 
Straży 
lała, a 
fia na 
mych przyczyn próbowano o- 
statnio odebrać strażakom 
świetlicę, którą wyremontowali 
z własnych funduszów.

W okresie planu 6-letniego 
przewiduje się przydział 4 sa­
mochodów - pogotowia, które 
rozmieszczone zostaną w Cho­
dzieży Margoninie, Budzyniu i 
Ujściu, (ko)

mendy Powiatowej OSP w Cho- ciwpożarowego 
dzieży zmalała liczba pożarów 
z 32 w roku 1948 na 4 w r.
1951.

Przeprowadzona ostatnio kon­
trola stwierdziła jednak jesz­
cze niedociągnięcia w lokalach

Kiedy uporządkują
Prezydium Miejskiej Rady Na­

rodowej przydzieliło Oddziałowi 
Drogowemu PKP w Ostrowie bez­
płatnie do dyspozycji stawek przy 
Moście Krotoszyńskim. Umowa 
szła w tym kierunku że po za­
sypaniu stawu powstały teren 
wielkości ok. 2500 m2 Oddz. Drogo­
wy zużyje na własne cele. Zasy­
pywanie stawu wlecze się od 2 lat,

W ramach akcji porządkowo-Sa- 
nitarnej Oddział Drogowy PKP zo­
bowiązał się dokończyć zasypywa­
nie stawu i uporządkować teren. 
Niestety praca nie postępuje 
wcale naprzód. Pisaliśmy o tym 
w połowie kwietnia br. i zwraca­
liśmy uwagę, że z miejsca tego 
zrobiono wielkie śmietnisko, które 
oglądają wszyscy podróżni prze­
jeżdżający przez Ostrów.

Pytamy się kierownictwa Od­
działu Drogowego P«P, kiedy upo­
rządkuje bćzpła'tnie przydzielony 
teren przy Moście Krotoszyńskim!?

(bdc)

Mecz piłkarski 
cyrkowców 
w Gnieźnie

W dzisiejszą niedzielę o godz. 11 
rozegrany zostanie na boisku Ogni­
wa w Gnieźnie ciekawy mecz pił­
karski poiniędzy bawiącym Obec­
nie w Poznaniu zespołem sporto­
wym Cyrku nr 1, a przebywają­
cym w Gnieźnie zespołem sporto­
wym Cyrku nr 2.

Dochód z meczu przeznacza się 
na rzecz Komitetów Obrońców Po­
koju. («w)

telników do 4200, księgozbioru 
do 35 000 i wypożyczeń do 
140 000. Już obecnie jest czy­
telników 2000 a księgozbiór o- 
bejmuje do 16 000 tomów, (aw)

kwietniki i posadzono 
dych świerków. Nad 
uczniowie budują przystań ka­
jakową. Wyrasta nowy szkie­
let warsztatowego budynku.

Kierownik warsztatów me­
chanicznych Kubicki analizu­
jąc skład społeczny uczniów 
stwierdza, że 7 proc, jest z mia­
sta a reszta ze wsi, z których 
80 proc, pochodzi z rodzin ma­
łorolnych i biedniackich. Za­
pomniani kiedyś pastuszko­
wie uczą się i praktykują te­
raz w warsztatach.

W maszynowni i kuźni pra­
cuje 30 uczniów przy naprawie 
maszyn pod kierownictwem Li­
sieckiego. Inni chłopcy z za­
pałem wykonują obcęgi błys­
kawiczne i giętki instalacyjne, 
na które przyszło zamówienie 
z Warszawy. Pochwalić należy 
szczególnie B. Wieczorka z kl. 
III, St. Rogozińskiego z II i J. 
Wróbla z II. Przoduje Fr. 
Wojtkowiak z III kl.

Systemem gospodarczym 
chłopacy modernizują maszy­
ny, które były pędzone trans­
misyjnie a obecnie każda o- 
trzymuje osobny silnik zapędo-

Powiat koniński 
przygotowuje się do wczasów
W bieżącym roku podobnie 

jak w latach ubiegłych z wcza­
sów letnich korzystać będą 
dzieci w wieku szkolnym. Do­
bre przygotowanie tej akćj.i 
będzie wielkim wkładem w rea­
lizację planu 6-letniego, wkła­
dem walki o pokój.

W powiecie konińskim trwa­
ją już przygotowania w tym 
kierunku. 1260 dzieci wypoczy- 
wać będzie w 6 punktach 
wczasowych zorganizowanych 
przez Wydział Oświaty w Ko­
ninie. Dla młodzieży w wieku 
od lat, 7 do 14 organizuje się 
kolonię nad pięknym jeziorem 
ślesińskim w pow. Konin. Na 
obozie młodzieżowym w Wąso­
szach pow. Kcnin przebywać 
będzie młodzież szkół średnich 
w wieku od 14 do 18 lat. Dla 
najmłodszych organizuje się 
półkolonię w Koninie i Słupcy. 
300 dziewcząt w wieku od lat 
14 do 18 przebywać będzie na 
ogólnowojewódzkim obozie 
szkoleniowym w Kazimierzu 
Biskupim pow. Konin. Ponadto 
we wszystkich gminach w po­
wiecie zorganizowane będą 
dziecńce. 200 dzieci wyjedzie 
do innych powiatów na kolo­
nie organizowane przez TPD.

Dla dzieci innych powiatów 
przygotowano 7 placówek 
wczasowych. Kolonie dadzą 
młodzieży zdrowy i radosny 
wypoczynek po roku pracy 
Szkolnej, (szy)

wy. Dobrą i fachową pracą od­
znaczają się Z. Kotlarski z II i 
Wł. Kulusa. W innej hali pro­
dukuje się masowo oprawki 
do piłek metalowych, cyrkle, 
węgielnice, łańcuszki, foremki 
do babek, młotki. Wśród 40 
adeptów coraz lepsze postępy 
robią T. Piotrowski, Al. Napie­
rała i Cz. Zielenda. Pod kie­
rownictwem Polskowskiego 
praktykują ślusarze, wykonu­
jąc zlecenia dla przedsiębiorstw 
państwowych. Pokusili się oni 
nawet na skuteczną naprawę, 
samochodów. Szczególnie dziel­
nie pracują tu J. Mańka, K. 
Józefowski i Wł, Kupś.

Uczniowie założyli niedawno 
koło racjonalizatorskie. Kaz. 
Wojtkowiak i FI. Warzyno- 
wicz poprawili gięcie korytek 
do giętek a Zygmunt Kotlarski 
II zmontował odpowiednie 
tarcze napędowe do frezarki. 
Ambicją szkoły jest nie tylko 
przekroczenie rocznego planu 
produkcji, ale masowe wyucze­
nie najmłodszych kadr ślusar­
skich. Wielu uczniów nauczyło 
się w szkole właściwej i wy­
datnej pracy.

Do najlepszych uczni należą 
Leon Ziomek z Ilb, Zygmunt 
Kotlarski z Ha, Stanisław Pa­
talas z Ilb i Ed. Raczkowiak. 
Poziom nauki podniósł się o- 
statnio o 30 proc. 15 czerwca 
55 uczni będzie składało egza­
miny czeladnicze.

Największą bolączką uczniów 
— to brak obszerniejszego in­
ternatu. Pokój noclegowy dla 
10 dojeżdżających — to sta­
nowczo za mało, (kh)

Zapewnią starość rzemieślnikom
W świetlicy Okręgowego 

Związku Cechów w Gnieźnie 
obradował aktyw rzemieślni. 
czy, który powziął uchwały 
dotyczące metod uspołecznie­
nia rzemiosła oraz wciągnięcia 
jak najszerszych warstw rze­
miosła do spółdzielczości. Pro­
jektuje się utworzenie w Gnie­

Wdu, nurnik wuMópUmA

*

źnie dalszych 2 rzemieślni­
czych spółdzielni pracy, a mia­
nowicie krawieckiej i stolar­
skiej.

W sprawie fundacji Domu 
Starców Rzemiosła Wielkopol­
skiego zakomunikowano, że 
wszystkie cechy zobowiązały 
swych członków do deklarowa­
nia na ten cel przynajmniej 10 
zł. Wpływy na ten cel wyniosą 
przynajmniej 8000 zł, nie jest 
jednak wykluczone, że prze­
kroczy ona znacznie tę kwotę.

(a)

Si 
r

członków Ochotniczej 
Pożarnej ostatnio zma- 
werbunfek nowych natra- 
trudności. Z niewiado-

1K
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DOBRE WYNIKI
Wszechnicy Radiowej

Powiatowa Komisja Wszech, 
nicy Rad;owej w Kaliszu roz­
poczęła wiosenne egzaminy z 
pierwszego i drugiego kursu, 
które odbywają się obecnie w 
szkołach średnich ogóinokształ- 
cących.

W Liceum Administracyjno- 
Handlowym ogółem egzamin 
zdało 117 uczniów i uczennic. 
Młodzież szkolna wykazała do. 
bre opanowanie przedmiotów. 
Z uznaniem podkreślić należy 
prac© prof. Piechowiaka, który 
dobrze 
do egzaminu.

aRda Pedagogiczna należycie 
oceniła znaczenie Wszechnicy 
Radiowej, czego dowodem jest 
tak liczny udział młodzieży 
biorącej udział w kołach dys­
kusyjnych. Na 117 osób za­
ledwie kilkunastu zdało egza­
min z wynikiem dostatecznym, 
a reszta z dobrymi i bardzo 
dobrymi. Dalsze egzaminy od­
bywają się w Liceum Asnyka, 
TPD i Jagiellonek.

W Kaliskich Zakładach Pra­
cy egzaminy odbywać się będą 
dopiero w jesieni. Powodem te- 

przygotował młodzież I go jest opóźnienie w dostawie 
skryptów przez „Ruch” (t)

Nowy tor
w Rawiczu

W tych dniach zakończono w 
Rawiczu zainicjowana przez Kole­
jarza budową toru żużlowego. Wy­
dajnej pomocy przy budowie u- 
dzieliło społeczeństwo miasta.

Na nowym boisku odbył się 
pierwszy trening przeprowadzony 
przez reprezentanta Polski Kapałę, 
który wraz x innymi żużlowcami 
przygotowuje się do zawodów o 
mistrzostwo I ligi (w dn. 20 V br. 
w Ostrowie). Oficjalne otwarcie 
toru połączone z zawodami prze­
widuje się na dzień 6 czerwca br.

(et)

Więcej łóżek szpitalnych
Komisja Zdrowia przy Wydz. 

Zdrowia Pow. Rady Narodowej 
w Gostyniu czyni starania o 
powiększenie ilości łóżek w 
szpitalacl^a mianowicie w szpi- 

> talu w Gostyniu z 144 na 166, w 
szpitalu w Piaskach z 138 na 

i 168 oraz w Poniecu z 92 na 107 
| łóżek, (j. w.)

i

■ ®

A. TYSKI
A. BILSKI PATROLE DOBREGO PRZYKŁADU

Idziei na peryferiach 
stoi gmach piętrowy, 
qmach dwudziestej drugiej 
szkoły podstawowej.

A budynku tego 
okazały masyw, 
mieści w swoim wnętrzu 
najróżniejsze klasy.

Już do klasy wchodzi 
sam pan nauczyciel, 
tu historia nasza 
zaczyna swe życie.

Słońce świeci, 
jak to bywa w maju.
W siódmej klasie chłopcy 
wciąż jeszcze biegają.
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Efekty pracy LZS — Hekla
LZS Nekla pos;ada 41 członków, 

■w tym 6 kobiet. W skład Zarządu 
LZS wchodzą: Olek Henryk, Kap- 
ciński Bronisław, Hadada Adolf i 
Nowacki Mieczysław.

Opiekunem LZS jest ob. Nowa­
kowski.

LZS posiada własne boisko spor­
towe, trochę piaszczyste co nie 
przeszkadza jednak w uzyskiwa­
niu dobrych wyników. Ostatnio 
podczas zawodów lekkoafetycz- 
nych uzyskano szereg dobrych 
wyników:

Skok w dal: 1) Marszałkowski 
5.65 m, 2) Kryślak 5.60 m, 3) Kap- 
turski 5 53 (wszyscy z LZS Nekla).

100 m: 1) Marszałkowski 12,3 s., 
(LZS Nekla), 2) Mencel (LZS Pod- 
stolica) 12,6, 3) Olek (LZS Nekla) 
12,7 sek.

Rzut granatem: 1) Hadada (LZS 
Nekla) 58 m, 2) Kapturski (LZS 
Nekla) 53 m.

Bieg 3000 m: 1) Mencel (LZS 
Podstolica), 2) Węcławiak (LZS 
Nekla).

Rzut kulą 5 kg: Olej 11.90 m.
Poza tym LZS Nekla rozegrał 

już 6 meczów o mistrzostwo po­
wiatu: z LZS Koszuty 1:0, z Gwar­
dią Środa 2:4, Unią Środa 1:6, LZS

Doceniając zadania stojące 
przed „małym lotnictwem" w 
Polsce Ludowej, szczególnie w 
okresie realizacji planu 6-let- 
niego, zobowiązuję się jako 
ZMP-owiec i członek Kadry 
Narodowej, podwyższyć czas 
swojego poprzedniego rekordu 
o całe 50 proc. Powyższe do­
tyczy modelu wodnopłata, któ­
ry w sierpniu 1950 roku osiąg­
nął czas 8 min. 23 sek.

Wyżej wymieniony rekord 
zobowiązuje się zaatakować i 
ustalić do dnia 31. 5. 1951 r. 
dla uczczenia Święta Pracy 1 
Maja. Rekord zobowiązuje «lę 
ustalić przy ścisłej współpracy 
Komisji Sportowej Zarządu O- 
kręgu Ligi Lotniczej — Po­
znań.

«
 KRONIKA

MAJ
NIEDZIELA 
Bernardyna

Słońce w.: 3.50
zach.: 19 48 

Księżyc w.: 19.30
zach.: 2.46

POGODA
Dziś:

Pogodnie, lub dość pogodnie, 
ze skłonnością do burz na połu­
dniowym zachodzie kraju. Dniem 
temperatura maksymalna do + 26 
st. C. Słabe, lub umiarkowane 
wiatry wschodnie i połudnlowo- 
wchodnie.

Wczoraj:
Temperatura powietrza godz. 7 

+ 13,2 st. C, godz 13 +19,4st. C. 
Temperatura w'ody rzeki Warty 
godz. 8 +14,2 st. C., Stan wody 
rzeki Warty: 282 cm.

Kostrzyn 0:9, Szkolą Zawodową 
(Środa) 2:5, % LZS Psary 7:1, z LZS 
Koszuty 7:1.

LZS Nekla posiada następująca 
sekcje: 1) piłki nożnej, 2) ko­
szykówki, 3) siatkówki, 4) tenisa 
stołowego, 5) szachów, 6) lekko­
atletyki.

Dobrą pracą wykazują się sek­
cja piłki nożnej, lekkoatletyczna 
i tenisa stołowego. Ta ostatnia 
zorganizowała m. in. klubowe zi­
mowe mistrzostwa. Mistrzem zo­
stał Kryślak, drugie miejsce zajął 
Szczepański, trzecie Kapciński.

Opiekun drużyny sportowej ob. 
Nowakowski poświęca wiele czasu. 
LZS-owi.

A teraz jedno pytanie pod adre­
sem Unii ze Środy (opiekuna LZS). 
Czy przedstawiciele i zawodnicy 
Unii myślą, że praca ob. Nowa­
kowskiego wystarczy dla LZS-u 
Nekla? Pamiętać trzeba, że przy­
słanie raz (dosłownie raz w czasie 
opiekuństwa) przedstawiciela lo 
stanowczo za mało.

LZS Nekla nie czeka na „obu­
dzenie" się KS Unia. Pracuje sarn 
i pracuje dobrze. Dowodem tego 
jest niedawno zorganizowany kurs 
sędziów sportowych i cotygod­
niowe szkolenie ideologiczne.

Nie tylko w sporcie Nekla przo­
duje. Na powiatowych elimina­
cjach muzyki, śpiewu i tańca Ne­
kla zdobyła pierwsze miejsce we 
wszystkich trzech konkurencjach. 
W śpiewie i w tańcach pierwsze 
miejsce zajął zespół młodzieżowy 
z Nekli. W muzyce pierwsze miej­
sce zajęła orkiestra rodziny Stroiń­
skich.

Jerzy Zmuda, Wrześni*

Imprezy sportowe
w GNIEŹNIE

W niedzielę o godz. 9 w ramach 
mistrzostw hokeja na trawie zmie­
rzą się Kolejarz i Ogniwo, a o 
godz. 10.30 Spójnia I i Spójnia II.

Po południu na boisku Ogniw*  
rozegrane zostaną następujące me­
cze piłkarskie: o 14 SKS Zawodo­
wiec — LZS Witkowo, o 16 Ogni­
wo — LZS Kłecko i o 18 Gwardia 
—Uni*  Dziekanka.

Na stadionie sportowym przy 
ul. Wrzesińskiej odbędą się po­
cząwszy od godz. 14 zawody pod- 
akręgów szkół zaw. Gniezno i Ko^ 
ło i to w grach sportowych, lek­
koatletyce, piłce nożnej, boksie i 
kolarstwie, a o godz. 17 szczypior- 
niści Kolejarza z Gniezna spotkają 
się z dobrą drużyną Kolejarza z 
Tarnowskich Gór. (aw)

Skalmierzyce
Piłka nożna klasy powiat

Kolejarz Skal. — Unia Ostrów 6:0 
Kolejarz Ib — Kolejarz Ib Ostrów 

1:1
Kolejarz Skal. — LZS Centra Za- 

charzew 6:0

Wągrowiec
Piłka nożna klasy powiat 

Gwardia — Ogniwo 4:2

Śrem
Siatkówka

W mistrz, kół szkolnych rejonu 
jarocińskiego zwyciężyła drużyna 
SKS Śrem, wygrywając z reprezen­
tacją szkolną Gostynia 2:0. W za­
wodach towarzyskich tenisa stoło­
wego zwyciężyli również śremia- 
n:e 10:0.

Jarocińskie 
taksówki...

W Jarocinie dla wygody po­
dróżnych istnieją taksówki. 
Niestety właścicielami ich są 
osoby prywatne które nie zaw­
sze wywiązują się należycie ze 
swych obowiązków.

W dniu 15 bm. stałem sić 
sam ofiarą takiej prywatnej 
taksówki. W dniu tym zamó­
wiłem na godz. 20.45 taksówkę 
do Wilkowyi, aby dostać się 
na dworzec. Mimo solennej 0- 
bietnicy, że przybędzie na cza«, 
taksówka nie zjawiła się. Nikt 
też z tej firmy nie wytłumaczył 
mi przyczyny tego wypadku.

Będąc pewny, że zamówioną 
taksówką dotrę na czas na 
dworzec, nie starałem się już o 
inny środek lokomocji. Skutek 
mej naiwności był taki, że nie 
zdążyłem na pociąg, stając 6ię 
mimowolnym bumelantem w 
przedsiębiorstwie w którym 
pracuję.

Sądzę, że wypadek len za­
sługuje na potępienie. Prywat­
nych właścicieli należy pou­
czyć, jak należy postępować 
z klientami. Jedynym wyj­
ściem byłoby moim zdaniem u- 
tworzenie jakiegoś przedsię­
biorstwa uspołecznionego, któ­
re zajęło by eię lokomocją na 
terenie Jarocina i powiatu.

Leon Kowalski 1275

rocin, Referat Skupu Jaj, Dro­
biu 1 Pierza. Nazwiska na kar­
tach odstawy jaj trzeba pisać 
wyraźniej. Ostatnio pewnych 
nazwisk w ogóle nie można by­
ło odczytać, co naraziło od- 
stawców na niepotrzebne kio- 
potyl 1276

* * *
Referat Nieruchomości Obor­

niki: Kiedy przystąpicie do re­
montu dachu domu przy pi. 
Stalina 13? Dach tego domu 
niedługo runie, gdyż deski są 
już całkowicie przegniłe. In­
terwencje lokatorów nie odno­
szą skutku. Może nasza Inter­
wencja odniesie skutek. 1263

* * ♦
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Lesznie: Kiedy 
przeprowadzi «ię podział ogro­
du przy ul. Dzierżyńskiego 36? 
Lokatorzy starają się już o to 
od dawna, a Wasz Zarząd Nie­
ruchomości Miejskich przewle­
ka sprawę z miesiąca na mie­
siąc. 1266

INSTYTUCJE 
wyjaśniajq:

Centrala Handlowa Przemy­
słu Chemicznego donosi, f.e 
PZGS w Strzelcach Krajeńskich 
otrzymał już kwas węglowy, o 
który starał się przez, dłuższy 
czas. 1165

W walce o pokój zwyciężymy
(głosy naszych czytelników biorących odział w ankiecie)

Światowa Rada Pokoju wy­
stosowała apel do wszystkich 
narodów świata o wypowie­
dzenie się za ogólnoświatowym 
pokojem. Zebrane podpisy ma­
ją świacdzyć nie tylko o oba­
wie wojny, ale również o mocy 
najszlachetniejszego frontu 
walki opokój.

Dlatego wziąłem udział w 
Narodowym Plebiscycie Poko. 
ju. Nie możemy dopuścić, aby 
garstka zwyrodniatych ludzi 
doprowadziła do nowej wojny, 
prowadzonej metodami hitle­
rowskimi. Mój oddany głos za 
pokojem to jeszcze jedno ode, 
pchnięcie ręki podżegacza wo­
jennego, straszącego bombą 
atomową. Wszscy. ludzie do­
brej woli, wszyscy ludzie u_ 
świadomieni wiedzą, że tylko 
wspólny front pokoju całego 
świata może nie dopuścić do 
nowej wojny. Dlatego też z ra. 
dością kładłem swój podpis 
wraz £ innymi pod Apelem.
LECHOSŁAW ROCZNIEWSKI

Doszewice. pow. Śrem
* * *

Ja, uczeń gimnazjalny, nie 
chcę ani wojny ani też powro­
tu starych kapitalistycznych 
rządów. Pragnę żyć i uczyć się 
w naszej socjalistycznej oj­
czyźnie.

Dlaczego ginąć mają nasi 
ojcowie i bracia, cierpieć i pła­
kać nasze siostry i matki?

mieszkańców Lubska
W kilometrowej odległości 

od miasta znajduje się malow­
niczo położony basen kąpielo­
wy. Niestety Jest on całkowi­
cie zanieczyszczony, gdyż nikt 
się o niego nie troszczy. Basen 
niszczeje Już od dwóch łat.

Tymczasem w Lubska nie ma 
miejsca kąpieliskowego. Obec­
nie wszystkie koła 1 kluby 
sportowe przeprowadzają pró­
by na otrzymanie odznak 
BSPO i SPO. W zakres tych 
prób wchodzi jak wiado­
mo również pływanie. Czy nie 
można by więc przystąpić z 
miejsca do oczyszczenia basenu 
i uprzystępnienia go klubom 
sportowym 1 wszystkim miłoś­
nikom kąpieli? Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Lub- 
sku powinno co rychlej o tym 
pomyśleć. 1244

Wł. B.f
nazwisko znane redakcji 

Przecież możemy wsćyscy li­
czyć się i pracować w radości 
i szczęściu. Chleba i pracy u 
nas nie brak. wojnę chcą wy­
wołać tylko oi, którym grozi 
utrata wpływów na świecie, 
a przez to samo pozbawienie 
zysków. Chcę, aby Polska ro­
sła w siły, chcę uczyć się i pra­
cować, aby jak najprędzej stać 
się jednym z budowniczych 
nowego ustroju, który eetrze 
hańbę i krzywdę ubiegłych 
stuleci. Dlatego z entuzjazmem 
podpisałem apel Światowej 
Rady Pokoju, domagający się 
porozumienia między 5 mocar­
stwami.

JERZY SMIELECKI
Nowy Dwór, poczta Zbąszyń

¥ * *
Podpisałem apel pokoju, aby 

na całym świecie eapanował 
trwały pokój. Zdaję sobie spra­
wę, ile szkód i zniszczeń przy­
niosła ludzkości ostatnia woj­
na. Pragnę pokoju jak wszyscy 
ludzie na świecie, aby wreszcie 
wszędzie zapanował dobrobyt 
i ustrój, w którym znikłby wy­
zysk ccłowieka przez czło­
wieka.

TADEUSZ SPALONY 
Leszno

• * *
Jestem uczniem Państwowe­

go Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego przy Zakładach im. J, 
Stalina w Poznaniu. Dziś wi­
dzimy wszyscy, jakie osiągnię­
cia przyniósł nani plan 3-letni. 
Chcemy. aby nasz plan 6-letni, 
budujący podwaliny socjaliz­
mu w Polsce, wypadł jeszcze 
wspanialej. Nasza praca jest 
jednak możliwa tylko w okre­
sie pokoju. Dlatego też wzią­
łem udział w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju, aby przyczy­
nić się do zażegnania tego, co 
chcieliby zgotować nam „0- 
brońcy starego ładu“. Naszą 
sumienną pracą tak w szkole, 
zajęciach zawodowych jak i or­
ganizacjach społecznych po­
pieramy nasz podpis.
MIECZYSŁAW ŻEBROWSKI 

uczeń P. L. M. nr 2
* * ♦

Z ciężkiej pracy trudu i wy­
siłku narodu polskiego odbu­
dowała się Polska Ludowa 
i rozbudowuje się tworząc 
podwaliny nowego ustroju. 
Dlatego każda myśl, że ktoś 
chce nam to wszystko znisz­
czyć. wywołuje oburzenie. Pra­
gnę uczyć się i sumiennie wy­
pełniać swoje obowiązki. Wie­
rzę, że gdy wsnyscy ludzie sta­
ną zdecydowanie we froncie 
pokoju, wojny nie będzie. Nie 
uda się imperializmowi wywo­
łać nowej wojny. Będziemy 
mogli spokojnie realizować 
nasz plan 6_letni.

E. BYKOWSKA
Ośr. Szkolenia Zawodowego

Usta nagrodzonych
W dniu wczorajszym w dro­

dze losowania przyznano na­
grody książkowe za najlepsze 
odpowiedzi w ankiecie „Dla­
czego wezmę udział w Narodo­
wym Plebiscycie Pokoju" na­
stępującym osobom:

1. Adam Sommerfeld — Po­
znań

2. Technikum
3. Kazimierz Walendowski

— Poznań, PGM nr 2
4. Łucja Hauserówna — 

Szkoła Podstawowa nr 2
5. Bolesław Pałasz — O- 

środek Szkolenia Zawo­
dowego

6. E. Bykowska — Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego

7. Barbara Torchała — Po­
znań, Dzierżyńskiego 153

8. Barbara Zielińska —•
Szkoła Podstawowa 37

9. Kazimierz Banasik —
— OSZ im. Stalina

10. Mieczysław Żebrowski 
— PLM nr 2

11. Kazimierz Majchrzak — 
Ośrodek Szkolenia Zawo­
dowego

12. Książkowska Maria — 
Szkoła Podstawowa nr 3

13. Stefan Gajdzińskl — Po­
znań PGM

14. Witold Szymankiewicz 
— Ośrodek Szkoletfia 
Zawodowego

15. Zenon Sobolewski — O- 
środek Szkolenia Zawo­
dowego

16. Marian Nowak — PLM 
nr 2

Nagrody można odbierać co­
dziennie w Dziale Listów i In­
terwencji „Głosu Wrelkopol*  
skiego" — Poznań, ul. Grun­
waldzka 19, II piętro, pokój 62. 

• Zamiejscowym wysyłamy 
pocztą.

Zarząd PZGS w Gorzowie 
wydał Spółdzielni Gminnej „Sa­
mopomoc Chłopska" zarządze­
nie w sprawie udogodnienia 
nabywania towarów pierwszej 
potrzeby przez miejscowe na­
uczycielstwo. 1039

Czytelnicy nasi z gromady 
Ostoja w pow. rawickim do­
magali się -wybudowania u 
nich Domu Ludowego. Prezy­
dium PRN w Rawiczu zawiada­
mia, że zgodnie z planem, Dom 
Ludowy w Ostojach stanie w 
roku przyszłym.

M. Duks — Szamotuły. Po­
ruszyła Pani sprawę bardzo 
ważną. Odpis Pani listu otrzy­
mują władze naczelne PSS, 
które niewątpliwie wyciągną z 
tego odpowiednie konsekwen­
cje. 1273

Pracownicy poszukiwani
Monterów samochodowych, lakierników, lek- 
tryków akumulatorzystów zatrudnią Warszta­
ty PKS w Poznaniu. Zgłoszenia w biurze per­
sonalnym, ul. Magazynowa 1213. K950

Kierownika sekcji organizacyjnej, księgowych 
referentów, pracowników inwestycyjnych i ma­
szynistki zatrudni Związek Branżowy Spółdz. 
Pracy Różnej Wytwórczości 1 Usług w Zielonej 
Górze, ul. Gen. Świerczewskiego 53. Zgłoszenia 
osobiście, tylko sił o pełnych kwalifikacjach 
z wnioskami 1 życiorysami należy składać pod 
adresem Zarządu. K858

OGŁOSZENIA DROBNE
Lekarskie Willę ul. Grochowska, sprze. 

dam, 01, GL Wlkp. dla 6987g.

Kursy pisania na maszynie rozpoczynamy 1 czerwca 
1951. Zgłoszenia: Zakład Wiedzy Handlowej Poznań, 
Zwierzyniecka 13, pokój 24. K946

RE PERTUAR

TEATRÓW i KIN POZNAŃSKICH
TEATRY

OPERA IM. ST. MONIUSZKI — dziś o godz. 16 
„Tosca; w poniedziałek — teatr nieczynny; wto­
rek, godz. 19 — „Don Pasąuale”; środa, godz. 
18.30 — „Borys Godunow"; czwartek, godz. 19 — 
„Swantewit”; piątek, godz. 19 — „Madame But- 
terfly”; sobota, godz. 19 — „Halka; niedziela 
godz 19 — „Swantewit".

POLSKI — godz. 19 „Zemsta".
NOWY — godz. 19 „Zwykły człowiek”.
KOMEDIA MUZYCZNA — godz. 20 „Ciotunia”.
MŁODEGO WIDZA — godz. 16 I 18 „Domek kotki"

KINA
APOLLO — godz. 10 i 12 „Hrabia Monte Christo" 

I seria — dozw. od lat 14; godz. 14, 16, 18, 20, 
„Wielkopańskie hulanki" — dozw, od lat 18.

BAŁTYK — godz. 14.30, 16.30. 18.30 i 20.30 „Ślub Z 
przeszkodami" — dozw. od lat 7.

MUZA — godz, 10 1 12 „Oni mają Ojczyznę”; godz. 
14, 16, 18 i 20 „Hrabia Monte Christo” I seria — 
dozw. od Lat 14.

RIALTO - godz. 10 1 12 „Cztery pokolenia” — 
dozw. od lat 14; godz. 14, 16, 18 i 20 „Młoda
Gwardia” — dozw. od lat 7.

WARTA - godz. 10, 11. 12 1 13 program popularno­
naukowy: „Świat Młodych” 11/50; „Nauka i tech­
nika" 15/50, „Zorza polarna", „Słońce, ziemia, 
księżyc; godz 14 i 16 „Spotkanie nad Łabą” — 
dozw. >>d lat 7, godz. 18 i 20 „Rada bogów” — 
dozw. od lat 14

LETNIE — godz. 15, 17 1 t9 „Śpiewak nieznany”. 
PIAST — godz 15, 17 1 19 „Zapora” — dozw. od 

lat 8.
WYSTAWY

CBWA — AL Marcinkowskiego 28 — „Świat pracy 
w plastyce" od 10—17.

Kwalifikowane księgowe wzgl. kontystki przyj- 
mie zaraz Państwowe Przedsiębiorstwo w Po­
znaniu. Oferty Głos Wielkopolski dla K941.
Szwaczki ręczne i maszynowe oraz robotników 
magazynowych przyjmą zaraz Poznańskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Pa­
ryskiej w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 21 25. 
Wynagrodzenie ustalone według tabeli plac i 
informatora zaszeregowań dla pracowników 
zatrudnionych w przemyśle odzieżowym.

K951

rewa
Niedziela, dnia 2o maja 1251

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega się zmiany 
w programie)

6.55 Program dnia; 7.00 
Na dzień dobry — płyty; 8.00 
Dziennik poranny; 3.20 Muzy. 
ka; 8.50 Audycja SKRK; 3.55 
(P-ń) Program lokalny dnia 
I aktualności; 9.00 Muzyka 
organowa z Wrocławia: 9.30 
Audycja literacka 9.45 (P-ń) 
Wieś tańczy i śpiewa: 10 05 
Skrzynka ogólna z Warszawy;

Rezerwa: 11.57 Sygnat czasu 
t hejnał z Wieży Mariackiej;
12.15 Poranek symfoniczny;
13.15 „Historia ruchu robot­
niczego'*;  13.55 Muzyka; 14.15 
(P.ń) Audycja dla wsi; 14 30 
(P-ń) Skrzynka ogólna Rozgło­
śni Poznańskiej nr 209 — ll. 
sty radiosłuchaczy omówi Al­
fred Sikorski; 14.40 (P-ń) Ra. 
diowy Porad. Prawny w opr dr. 
W Ploszki; 14.45 (P-ń) Muzy, 
ka polska — płyty; 16 20 (P-n) 
Muzyka z filmu „MussorgsklJ**;  
17.00 Dziennik popołudniowy; 
17.20 Gra orkiestra P R. pod 
dyr. Seredyńskiego z Wrocła­
wia; 18.30 Gra orkiestra P. R. 
pod dyr. Rachonia- 19.20 Kon­
cert Chopinowski: 20.00 Dzień, 
nik wieczorny; 20.26 Wiado­
mości sportowe; 21 50 Muzy, 
ka — płyty; 22.00 Wiadomo­
ści sportowe z calel Polski; 
22.30—22 50 (P-ń) Lokalne
wiadomości sportowe; 22.40

10.20 (P-n) Poerja i muzyka; Muzyka taneczna: 23.00 Ostst-
11.20 Wszechnica Radiowa — nie wiadomości: 23.55 Program
kurs!; 11 40 Skrzynka Wszech- ) na dzień następny; 0.02 Hymn 
nicy Radiowej; 11.52 (P-ń) i 1 koniec audycji.

Dr med. Kornacki Zygmunt, 
specjalista ginekolog i poloż. 
nik. przyjmuje Zielonej Górze, 
Żeromskiego 19, od 16—17.

K920

Kasę ogniotrwałą sprzedam. —
Poznań, Mieliyńskiego 19, ślu-
Sjunia.________________ 6990g

Wolne posady
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. — Foznań. Klasztorna 7, 
m. 9. 6954g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo. 
woŚci. Łódź, skrytka 163

K818

Sprzedaże
Samodziały tanio sprzedają, 
wykonuję powierzonej przędzy, 
sprzedają resztki na czapki 
Poznań. Dworkowa 14. pierw, 
sza lewo alei Wielkopolskiej.

_________ 6914g

Gabinet dentystyczny, nowo, 
czesny, wraz z poczekalnią, 
sprzedam. Oferty: Wałbrzych, 
ul. Słowackiego 26. Z. Lik- 
wornik 2958

Szory, w dobrym stanie, sprzę. 
dam. Poznań, Rokossowskie- 
go 99, m 1.________ 6985g

Pianino ..Rluthner”, krzyżowe, 
płytą metalową, sprzedam. — 
Poznań. Paderewskiego l.m. 8.

7002g

Kupna
Barak mieszkalny, rozbierane, 
dobrym stanie kupię. Oferty 
Glos Wlkp. dla 6841g.

Parcele w Poznaniu od wła­
ściciela kupię, — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 6981g.

Foksteriera ostrowłosego ku­
pię. Poznań, telefon 524-79. 
______________________ 6974g

Parcelę kuplę. — Oterty Głos
Wielkopolski dla 7008g

Pieniądz
Wspólnika do wykończenia do­
mu z większą gotówka poszu­
kuję 01. Gł, Wlkp. dla 6997g.

f
Dnia 16 maja 1951 r. zginął śmiercią 

glczną, opatrzony Sakramentami św., 
najdroższy mąż śp.

Ignacy Małecki
przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21
o godz 10.59 z kaplicy cmentarza na Juniko- 
wie.

W ciężkim smutku pogrążone 
żon* l rodzina.

Poznań, Saperska 65. 69892

bm

tra- 
mój

Ogłoszenia 
drobne do „Głosu Wielkopolskiego4 
przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń także 
wszystkie urzędy I agencie ooczfowe.

WIĘKSZE WYGRANE 
I Krajowej Loterii Pieniężnej

2 dzień ciągnienia I rzutu

Wygrana 30009 zl pad)ta na Nr
20294.

Wygrane po 20000 zł
Nr Nr 46454 111566

padły na

Premia 13000 zł padła na 
1865.

Nr

Wygrane po 10000 zł padły na
Nr Nr 20760 71347 115931 129401.

Wyragne po 5000 zł padły na
Nr Nr 23776 93426 137541 195166.

Wygrane po 2000 zł padły n<
Nr Nr 7019 2.2114 26192 68490 105485 
112199 1441)48 161253 176467 179200 
191214 192319 208783 211679 231890 
243194.
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II
A. TYSKI

TAK BĘDZIE
Młody Joe Mac Hoockwyn,
lo robotnik of Brooklyn: 
jego życiem — fabryczna tokarka.
Bezrobotny John Clagow,
czarny Murzyn z Chicago 
niósł ją w porcie na własnych swych barkach.

Obaj pot swój i siły 
w pracę nad nią włożyli, 
by w pokoju pracować dla ludzi.
Lecz spokojne ich życie
chce zakłócić właściciel: 
znów do wojny podżega i judzi.

Biegnie młody Joe Hoockwyn
do fabryki na Brooklyn 
składa podpis swój dziś pod apelem. 
Nie chce wojny John Clagow 
czarny Murzyn z Chicago, — 
on już apel podpisał w niedzielę.

A właściciel się pienł,
każę Joe wymienić:
— Do fabryki niech więcej nie wróci!
Lecz już biją na trwogę,
no bo całą załogę 
trzeba będzie z fabryki wyrzucićl

„Pan" uśmiecha się blado:
— Przyjąć czarnych z Chicago!
Bezrobotni nam zrobią pociski!
Ale czarni z Chicago 
uśmiechnęli się blado: 
— Nie pójdziemy! Twój koniec już bliski!

Nie chce broni i armat 
ludność biała i czarna. 
Trudno zrobić ją bez robotników! 
Są nas w świecie miliony, — 
a ich kilku szalonych: 
skręcą karki i będzie po krzyku!

Zbigniew Grotowski

APEL NOWOJORSKI

Za wielką wodą

jętnie jakiej i gdzie. Ch. 6.326."
(Ogłoszenie w „The New Statesman and Nation")

„Student, bliski śmierci głodowej, szuka pracy, obo­

— Czego pan szuka w moim biurze, młody człowieku? 
O wiele lepiej przysłuży' się pan moim interesom, jeśli 

pan wyjedzie na Koreę!
(„Ulenspiegel")

» ■ ■ ■ ----——

Walter Schloessinger i Ale- 
xander Zeruzes z Nowego Jor­
ku. dokonali ciekawego wyna­
lazku. który niezwłocznie opa­
tentowali. Syntetyczny owoc 
naturalny! Bierze się po prostu 
kawałek buraka cukrowego, 
przykrywa się go w formie np. 
śliwki, dodaje się sztucznego 
barwiku oraz aromatu i na­
stępnie całość odpowiednio pre­
paruje. ♦ * * *

ża za najtrudniejszą i najłatwiej­
szą rzecz na świecie.

— Uważam — odparł filozof — 
za najtrudniejsze ocenianie wła­
snych czynów, a za najłatwiejsze
— ocenianie postępków innych lu­
dzi. (j. r.)

* * *

Pewnego razu Walter Scott wra­
cał z przyjacielem do swej willi. 
Stojący niedaleko żebrak, widząc 
gospodarza otworzył usłużnie bra­
mę. Scott chciał wynagrodzić że­
braka kilkoma pensami, jednak 
znalazł w kieszeni jedynie szylin­
ga. Dał więc go żebrakowi, ale 
zaznaczył; Pamiętaj, że jesteś mi 
dłużny sześć pensów.

— Uniżenie dziękuję Waszej Mi­
łości — odparł żebrak — obyś żył 
tak długo aż Wam zwrócę resztę.

(j. r.)
* * *

Sarah Churchill, córka znanego 
podżegacza wojennego, znajdując 
się w hallu, podczas wyświetlania 
swego pierwszego filmu w USA u- 
dzieliła wywiadu dziennikarzowi, 
który postawił pytanie, czy ojciec 
jej lubi kino.

— Ojciec mój — odrzekła Sarah
— uwielbia wszystkie filmy, z wy­
jątkiem historycznych O ile cho­
dzi o historię, to on sam chciałby 
grać w niej główną rolę.

918 mieszkańców Los Ange- 
los otrzymało ostatnio w dro­
dze „kursu korespondencyjne­
go". tytuł pastorów. Wystar­
czyło napisać list pod wskaza­
nym adresem i załączyć odpo­
wiednią opłatę w dolarach. 
15 dolarów kosztował tytuł 
doktora teologii, a za podwój­
ną ilość takich samych dola­
rów. kandydat nabywał god­
ność biskupią.

NEOFASZYSTOWSKA TRESURA

„Ludes Matyi")

LOS PODŻEGACZA

Niebezpiecznie jest w Ame­
ryce nie być zwolennikiem Co­
ca Cola. Łatwo bowiem można 
popaść w podejrzenie, że jest 
się amatorem wódki, zamiast 
w. w. narodowego napoju ame. 
rykańskiego. Nie mówiąc już 
o tym, że otrzymuje się przy­
domek „sympatyka komuniz­
mu", względnie sabotażysty 
Planu MarshalTa.

♦ * *

Przed Komisją dla Praw 
Człowieka przy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, po­
jawiło się niedawno 6 Indian 
ze szczepu Hopi. którzy wy­
stąpili ze skargą, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych — wza- 
mian ea skonfiskowanie im ol­
brzymich terenów — ofiarował 
każdemu po półtora metra ta­
niego kretonu.

Omega 

f)o Nowego Jorku zwołano 
wielki Kongres Niepoko­

ju. Piękną tę myśl rzucił John 
Foster Dulles, zaniepokojony 
swymi „sukcesami" na Korei.

Wielką salę Ku-Klux-Klanu 
udekorowano portretami Forre- 
stala, w efektownym kaftaniku 
A la kadłubowa Rada Bezpie­
czeństwa, Himmlera, Tito, Raj­
ka, Franco i innych wielkich 
mężów stanu.

Akcga pokojowa 
ogarnia masy pracujące całego świata

— Jak panowie widzicie zn ajdujemy się w sytuacji bez 
wy j ścia.

Pewien młody lekarz będąc u 
Woltera na podwieczorku, dowie­
dział się, że siary filozof ma zwy­
czaj picia mocnej kawy.

— Powinien pan przestać pić — 
powiedział przejęty — mocna kawa 
to przecież powolna trucizna!

— Oczywiście — cdrzekł spo­
kojnie Wolter, jest doprawdy po­
wolna. Piję ją już sześćdziesiąty 
rok. (j. r.)

Kiedyś zapytano Talesa, co uwa-

owacyjnie powitali lali: 
starca" na dająca

Zebrani 
sędziwego „strasznego 
Li Syn-Mana, konstatując, „ja­
ki Man, taki Syn”.

Delegacja grecka zażądała 
przed wejściem na salę ciepłej 
wody, gdyż członkowie jej 
przybyli wprost z „mokrej ro­
boty" w jednym z obozów kon­
centracyjnych.

Delegację vietnamską pro­
wadził Bao-Dai, a zebrani wo-

Poeła i Tito
(W Jugosławii zaaresztowano 
macedońskiego poetę Wenko 
Marcowskiego)

Za co?
Na pewno któryś z Was za- 

Ipyta.
Po prostu:
Nie pisał pod dyktando

[Tita.
i- r.

PRZECIWKO WOJNIE
WITOLD DEGLER

Ofiarni kapitaliści
Pełni poświęceń 1 humanitarni, 
w planach agresji wysilają 

mózgi, 
jak toczyć wojnę ze schronów 

— ofiarnie: 
nie szczędząc dla niej żadnych 

ofiar... ludzkich!

Imperialistom
W gruz się rozpadną tyrańskie 

imperia 
gdy ludy w jedno złączą siłę 

swoją.
Przeminie wasza wojenna histe­

ria — 
zostanie nasza historia pokoju!

Przyczyny i skutki
Niektóre przysłowia o zmianę 

się proszą:
Fabrykanci broni do wojny 

pchają, 
narody do siebie strzelają, 
a inwalidzi — KULE noszą.M
JÓZEF RATAJCZAK

Miliony
Garstka bankierów i lichwiarzy 
paktu pokoju nie podpisze 
bo o milionach nowych marzy. 
Lecz pakt podeprą — zamiast 

krzyków 
piersi zmęźniałe przy warsztacie, 
serca milionów robotników.
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Podpis ostatniego 
analfabety

Tei podpisuje — choć inaczej — 
kładzie krzyżyk na podżegaczy.

„Niech żyje brudna woj- 
czyste zyski".

Huczne brawa nagrodziły de­
legację chińską, na czele któ­
rej 6zedł Czang-Kai-Szek nio­
sąc transparent: „Reprezentu­
jemy 500 milionów dolarów".

Delegacja z Bonn weszła 
ze śpiewem „Deutschland, 
Deutschland iiber alles".

Schumann i Moch wnieśli e- 
fektowne wieńce z rudy i wę­
gla, śpiewając w stronę Tru- 
mana: „Plon niesiemy, plon — 
Trumanowi w Białym Dom".

Churchillowi zrobiono kawał. 
Mianowicie poczęstowano go 
„atomowym Cygarem", które 
wybuchło po zapaleniu. Ale 
W. C. nie obraził się. Powie­
dział tylko:

— Dobry znak dla naszego 
Kongresu!

Wszyscy mieli łzy wzruszenia 
w oku, gdy na salę wszedł Tito 
pod rękę ze Skorzennym. Roz­
legły się głosy:

— Niech żyje zbawca Beni­
ta i sługa Tita!

Anders podjechał pod gmach 
obrad na białym koniu i chciał 
koniecznie wjechać konno na 
salę obrad. Wyperswadowano 
mu to jednak, gdyż barwa bia­
ła zbytnio przypomina czerwo­
nego „białego gołąbka".

Po otwarciu obrad poczęły 
wkraczać delegacje witające 
Kongres. Każda z delegacji 
przynosiła jakiś podarunek,. 
Łowcy głów z Malajów złożyli 
kilka efektownych czaszek, de­
legacja Ku-Klux-Klanu przynio­
sła stryczek, na którym powie­
szono niedawno pewnego Mu-
rzyna.

— To przynosi szczęście — 
powiedział rozczulony Ache- 
son... x

Delegacja byłych ofiar anty- 
faszyzmu z Ilzą Koch przynio­
sła piękny tom „Mein Kampf" 
oorawny w ludzką skórę, zdar­
tą z pewnego Europejczyka w 
ramach pomocy „Planu Mars­
halla".

Delegacja z Hiszpanii franki- 
stowskiej ofiarowała miniaturo­
wą szubieniczkę.

— Ależ to cacko — roztkli- 
wiali się członkowie prezydium 
Kongresu, — jakie to subtelne 
dzieło sztuki, zupełnie jak 
prawdziwa, a taka mała...

Huragan braw powitał dele­
gację kapitalistów z Wall 
Street, którzy wnieśli efektow­
ny model bomby atomowej.

Nie wpuszczono tylko na 
salę delegacji inwalidów i we­
teranów wojennych, którzy w 
swym zapale chcieli ofiarować 
Kongresowi swe szczudła i pro­
tezy.

Obrady odbywały się w na­
stroju podniosłym.

— Świat jest zagrożony! — 
wołał przedstawiciel wielkiego 
trustu elektrycznego — czy 
wiecie, co to znaczy, jeżeli 
energia atomowa pędzie użyta 
dla celów przemysłowych? 
Wtedy ja i moje dzieci, żony 
i dzieci moich najwierniejszych 
przyjaciół z naszego trustu mo­
żemy pójść w świat o żebra­
czym kiju!

Przemawiał też przedstawi­
ciel byłych SS-manów.

— Nasi wrogowie chcą po­
koju. Pokój to bezrobocie dla 
setek tysięcy moich towarzy­
szy broni. To nędza i zmusza­
nie nas do pracy! Nigdy wię­
cej pokoju...

Rozległy się huraganowe 
brawa... Zebrani powstali z 
miejsc i długo wiwatowali wo­
łając:

— Niech żyje 'śmierć — 
precz z życiem bez wojny...

Nastrój stawał się coraz bar­
dziej gorący.

Czang-Kai-Szek stanął na 
mównicy i wołał:

— Oddam cały mój geniusz 
strategiczny w służbę „Naro­
dów Zjednoczonych". Gotów 
jestem natychmiast jechać na 
Koreę i stanąć na czele armii.

Li Syn-Man pobladł nieco 
przy tych słowach, ale był na 
tyle taktowny, że nie protesto­
wał.

— Przemienimy świat w pu­
stynię — niech żyje bomba a- 
tomowa! — wołali uczestnicy 
Kongresu.

— Precz z tymi, którzy chcą 
zamieniać pustynie w kwitną­
ce ogrody!

Aż wreszcie wstał John Fo­
ster Dulles i donośnym głosem 
odczytał „Apel Nowojorski".

— Przyjaciele — rzekł u- 
chwalamy, że za zbrodniarza 
przeciwko ludzkości będzie u- 
ważany ten, kto pierwszy uży­
je energii atomowej dla celów 
pokojowych...

Sala szalała z radości.
(Ze zbioru „Satyra w walce o po­

kój")

— Ludzie, przestańcie już 
raz z tymi pokojowymi 
akcjami. Przecież to im nie 

służy...
(„Dikobraz")

„WYPOWIEDZI"
— „Uważam, że wprawdzie 

wojna jest, rzeczą przykrą, ale 
wielu ludziom (mego pokroju) 
zapewnia znośny a czasem na­
wet więcej niż znośny byt".

SPEKULANT

— Ludzie żyją na świecie 
stanowczo za długo. Powoduje 
to pożałowania godny zastój w 
niektórych gałęziach produkcji.

SPRZEDAWCA TRUMIEN

<— „Nie rozumiem, poco jest 
ta cała akcja obrony pokoju. 
Przecież tylko nowa wojna u- 
łatwi nam odzyskanie naszych 
prastarych ziem za Odrą i Ny­
są".

ADENAUER

— Nic nie przejmuje mnie ta 
cała akcja pokojowa, przepro­
wadzana za żelazną kurtyną. 
Moje cygaro żarzy się jeszcze 
na tyle, że zdołam rozpalić 
nim pożar nowej wojny.

W CHURCHILL

— Osobiście zawsze byłem 
za pokojem. Dowód: przez parę 
miesięcy uspokajałem buntow­
niczych Koreańczyków, któ­
rzy nie chcieli przyjąć moich 
pokojowych propozycji... wy­
cofania się za rzekę Jalu.

MAC ARTHUR

— „Nie jesteśmy w ogóle 
zainteresowani tym, aby na 
ziemi zapanował trwały pokój. 
Strach pomyśleć, ilu pracowni­
ków naszej instytucji straciło­
by posadę!

RADIO WOLNA EUROPA

— Opowiadam się stanow­
czo za pokojem. Nie chcę żad­
nej wojny. Byleby tylko po­
zwolono mi zagarnąć Albanię 
i część Macedonii.

TITO


